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Bi. Looii Blnistroi lii Galicji.
Lwów d. 17 grudnia. 

Dzisiejsza urzędowa Wiener Ztg. 
ogłasza następujące odręczne pisma 
oesarskie:

„Kochany baronia G a u t s o h l  Zga- 
dzająo się z wnioskiem pańskim, mia­
nuję tajnego radcę, nam iestnika po aa 
służbą, Hermana barona Lobia moim 
m inistrem. Wiedeń 16 grudnia 1897. 
Franciszek Józef mp. Gautsch m p.“

„Kocnany baronie L o b i i  M ianrię 
pana moim m ini1 tram . Wiadeń d. 16 
grudnia 1897. Franciseek Józef mp. 
Gautsch mp.

Mianowanie m inistrów  jes t prero­
gatyw ą korony, trudno więc podnosić 
zarzuty, że ta  a nie inna osobistość 
na to stanowisko powołaną została. 
Wolno atoli prasie po dokonanej no 
minaoyi wyrazić swoja zapatryw anie, 
a obowiązkiem nawat prasy polskiej 
je s t  wypowiedzieć swoje zdanie w tym  
wypadku, gdy nominaoya dotyozy 
m in istra  bez teki, m iniotra mŁ,ąoego 
w Radzie korony sprawować poniekąd 
funkoye k a n c l e r z a  d l a  G a l i e y  .

Nominaoya br. Lobia je s t  dla nas, 
że powiemy otwaroic, pewnogo ro- 
d ia ju  rozczarowaniem.

Gdy tylko urzędniczy gabinet br. 
Gautsoba się ukonstytuował, puszoso 
no w obieg wieść, i i  najbardziej do 
niego dopasowanym byłby ta ’ że u- 
rzędnik, mianowany m inistrem  dla 
Galioyi. My tego zapatryw ania nia 
podzielaliśmy, a nie podzielaliśmy 
a tego względu, iż posady m inistra 
dla Galioyi nie uważamy za jakąś 
urzędową rangę, ale za stanowisko 
ł ą o a n i k a  między rządem a Kołem 
polskiem i całym krajem . Na stano­
wisko to je s t  właściwą tedy, zdaniem 
naszem, tylko taka osobistość, która 
is to tn ;e zaufanie, jeśli nie całego już 
kraju , to bodaj jego znaoznej części 
posiada.

Tak, zdaje się, tę rzeez pojmowano 
a razu i we W iedniu. Niebawem bo 
wiem pólurzędowe dzienn.zi pospie­
szyły z zaprzeczeniem, jakoby na m i­
n istra  dla Galioyi miał byó zamiano­
wany jeden z wyższych urzędników 
a niew ątpliw ie i br. Gautseb musiał 
podobnie sprawę przedstawić prze 
wódzcom Koła polskiego, skoro na 
ostatniem  posiedzeniu tegoż powzięto

Eostanowienie, iż „połądanem  jest, a- 
y  w skład nowego gabinetu wszedł 

m inister dla Galioyi i że tym  m ini­
strem  ma byó mąż zaufania Koła pol­
skiego, oo atoli nie ma bynajmniej 
sobowiązywaó Koła polskiego do soli- 
damośoi z gabinetem  br. Gautscha.* 

Przez tydzień następnie tłukła się 
po dsiennikaob wiedeńskich, nie wyłą­
czając pism póturzędow yob. wiado 
mość, że skoro br. Piniński nie przy 
ją ł  stanowiska tego, ofiarowanego mu 
jeszcze przed ukonstytuowaniem  się 
g a b in e tu , to powołany zostanie hr. 
Wojciech Drieduszyoki lub prof. dr. 
Leonard Piętak. Niektóre z pism pol­
skich ogromnie „serdeoznie“ odradza­

ły hr. Dzieduszyckiemu objęcia m ini­
sterstw a dla Galioyi, wykazując, iż on, 
jako autonom ista, nie będzie miał oo 
robić w gabineoie Gautsoha, nie mąją- 
oym nic wspólnego z autonomią. Wi- 
dooznie obawiały się, aby zasady br. 
Dzieduszyokiego nie uległy wypaoze- 
niu, — trudno bowiem przypuścić, a- 
by sądziły, że d 'a  spraw y autonomii 
wśród jej przeciwników m egłby być 
szkodliwym autonom ista, — tak, ja k ­
by między innowiercami mógł być 
szkodliwym dla sprawy katohekiej głę 
boko wiersąoy katolik!

Gdy cała ta dyskusya dziennikar 
stw a została przeprowadzoną, krótko 
a węzłowato zaprzeozył znow u półu- 
rzędowy Fremdenbiatt, jakooy należa­
ło oczekiwać nominaoyi br. Dziedu­
szyokiego, a za pomocą dzienników 
sprzyjająeyoh rządowi puszozono wieść, 
iż przypom niano sobie br. Loebla

W kraju doniesienie to przyjęto z 
niedowierzaniem. Uważano, że gdy 
wśród licznych kandydatur urzędni­
czych zapomniano jeszoze wymienió i 
jednego z będących na emeryturze, u 
czyniono to teraz. Tymczasem naj­
mniej budząca wiarę pogłoska, spraw­
dziła się.

P. Loebla miał zalecić, jak  niektó­
rzy powiad ją , m inister spraw zagra­
nicznych hr. Gołuohowski. Czy to pra 
wda, czy też sprzyjający br. Gautscbo- 
wi, oboąo z niego odpowiedzialność 
zrzucić, osobę hr. Gołuebowskiego na 
widownię w tej sprawie wysuwają — 
dziś jeszoze na pewne stw ierdzić nie 
możemy.

Jeśli istotnie stało się to skutkiem  
interwenoyi hr. Gołuebowskiego, to 
jakkolw iek niepom iernie cieszymy się 
z jego wysokiego wpływu, to jednak 
nie możemy się wstrzym ać od uwagi, 
iż me dobrze czyni, używając owego 
w pływu Dez oglądania się na opinię 
kraju  i Koła polskiego.

Br. Gautseb również nie będzie mu 
wdzięcznym za tę poradę. M inister 
dla Galioyi, oiesząoy się zaufaniem  
Koła polskiego i kraju, mógł był byó 
diań pożądanym łąozaikiem, — p. 
Loebl mm nie będzie.

Jeśli zaś br. Gautseb na własną 
rękę tę nominaeyę pi zeprowadaił — 
to dowód w tern, że mi inne zamiary, 
aniżeli doprowadzenie do modus vi- 
vendi większości parlam entarnej z 
mniejszością — zapomniał widooznie, 
że większośó dziś je s t  bardziej zwar 
tą niż dawniej a tern samem jeszoze 
mniej podatną do steroryzow ania.

S S e f o r m - a #

austryacklej procedury karnej.
Lwów d. 17 grudnia. 

Wedle doniesienia wiedeńskiego od­
była się wozoraj w m inisterstw ie 
sprawiedliwości a w obeenośo' szefa 
sekcyjnego Sohrotta i profesorów u- 
niw ersytetu Stoscba i Lammascba n a ­
rada nad reformą procedury karnej.

Zapowiedź reform y znajdujem y w 
czwartkowym  num erze wiedeńskiego 
pólurzędowego Frmdblitu, k tóry  zara­
zem wskazuje k ierunek reformy.

Zm  asum pt bierze Frm diltł spra- 
woz danie centralnej komisyi statysty- 
oznej, ułożone p  rzy udziale m inister­
stw a spraw iedliw ości pod nap. „Wy­
niki p r tk ty k i sądowniozej", obejmeją- 
oe rok  1894. Frmdbltt zastanaw iając 
się nad cyframi tego  sprawozdania u- 
bolewa, że sprawowanie władzy sądc 
wniozej w Austryi tylko słabo oświe­
cone jest nowoOzesnemi pojęciami 
prawa, bum anitarnośoią i owem po­
czuciem, że państwowa władza k a ra ­
nia do najniezbędniejszej m iary ogra­
niczoną być powinna.

Okazują się jednak z tych oyfr ro­
ku 1894 niejakie postępy. I ta», nie­
znacznie wprawdzie, ale zawsze p rzy ­
było wypadków, w których prokur to- 
rya bezpośrednio, bez zbyteoznej roz­
wlekłości śledztwa wstępnego, wnosi­
ła oskarżenie. Dalej, czas trw ania śle 
dztw a wstępnego przeciętnie skrócił 
się stanowozo. L iczba donosów karno- 
sądowyob, oo do któryoh postępowanie 
w przeciągu miesiąca ukończono, 
wzrosła z 53 2 pro. w r. 1875 do 63'2 
w r. 1880 a 67 b pro. w r. 1894.

„Liozba tyoh donosów, oo do któ­
rych postępowanie wstępne przeszło 
trzy  miesiące trw ało, spadła z 18 pro. 
w r. 1885, do 8 7 pro. w r. 1894. W 
tym względzie powiada spraw ozdanie: 
„Postępy są zatem bardzo znaczne, ale 
R=>ż podobno ju ż  się doszło do kresu 
możliwości'*.

Na tern kończą się — podnosi o r­
gan półurzędowy — uwagi pociesza­
jące, któryoh wartośó jednak znacznie 
zeszczupleje, jeżeli się przypatrzym y 
sprawie z tego punktu, który w spra­
wowaniu władzy sądowniczej zawsze 
decydować musi. Przedewszystkiem 
ohodzi tu  o miarę aresztu śledczego i o 
areszt niezawiniony. Wszelaka liberal­
na parada nowoozesnego sądownictwa, 
hum anitarne w ystrajanie rozpraw pu- 
blieznyoh, cały nowoczesny fason pro­
cesu k a r  jeei4 fcłjirhtjrwni .dopóki 
iro sa t śledczy pci 
w dawnej proce '
Pomijamy wypadki, w których areszt 
bywa niezbędnym dla wybadania pra­
wdy i spełnienia celów sądownictwa — 
ale ohodzi o owe wypadki, w których 
przyaresztowanio później m ateryalńie 
się nieusprawiedliwionem okazało.

Pod zarzutem  zbrodni i występ­
ków — bo w Austryi także ozęsto oo 
do występków stosują areszt śledczy— 
aresstow ano w r. 1894 osób 46.570, 
z tych przeoiw 21.288 osobom nie wnie 
siono oskarżenia, bo wedle wyniku 
śledztwa nie było powodu do tego, 
osób tyle cierpiało niewinnie. Oska­
rżenie w r. 1894 wniesiono przeoiw 
57.754 osobom, z tyob na 100 było 81 
aresztowanych — tego obyba prooedu- 
ra karna nie zamierzała. Ależ i wedle 
tej prooedury areszt pod zarzutem  
zbrodni je s t  regułą a śledztwo r.a wol­
nej stopie ty lao  wyjątkiem . Na 45.284 
osób, stawionyoh przed sąd pospolity, 
uwolniono 6.158 osób, a 815 na 3.000

stawionyoh przed sąd przysięgłyob 
Doliczmy do niob owych 21.288 osób 
które wycierpiały areszt a oskarżone 
nie zostały.

Bezwarunkowo tedy należy ustaw ą 
ograniczyć prawo aresztowania, skoro 
w1 idze sędziowskie się nia powścią­
gają. Gdzie tu  bum anitarność, gdzie 
poczucie sprawiedliwości. Ile to łez, 
.ie zniszczenia bytu i szozęśoia ukry­
wa się już  pod ową cyfrą 21.288 osób, 
które niew innie przebyć musiały hańbę 
uwięzienia. Kto im wynagrodzi n ieu­
chronną ruinę raateryalną i m oralną? 
Cóż stąd, iż pnblioznośó się dowie, ż* 
były niewinnemi I Nieraz aresztują pod 
podejrzeniem że ucieknie, tylko dlate­
go że je s t ubogim I Musi się zapobiedz 
temu, iżby sądy tak ozęsto jak  do­
tychczas przyaresztowanio stosowały, 
a! y go za regułę uważały, a niew in­
nie uwięzionego pcoieehą czystego 
sumienia kwitowały.

Sprawy wojskowe.
Na jednem  z ostatnich posiedzeń 

austryaokiej delegaoyi poruszył del. 
Włodzimierz G n i e w o s z  kilka spraw 
dotyczących wojskowośoi, a szczegól­
niejszego znaczenia i dla naszego 
kraju.

P. W łodzimierz G n i e w o s i  powie­
dział :

Jako Polak muszę stwierdzić, że­
śmy zawsze i wsaędzie głosowali za 
wszystkiem, oo dotyozyło zaspokjenia 
potrzeb armii, a oprócz tego w obrę­
bie naszego kraju wszystko uczynimy, 
na oo tylko stać będzie słabe nasze 
siły. Z dru, iej slrony jes t też moim 
jako posła obowiązkiem przedstaw ić 
m inisterstwu wojny niektóre żądania, 
które kraj stawi i. Treściwym będę w 
tej sprawie.

Mowoy poprzedni mówili ju ż  o do­
stawach — ale ten  punkt dotyczy też 
i n a sz e g o  k ra in . U nas stoją bardzo 
silne z a ło g i i ciągle słyszymy-{wynió- 

ńard Zarzut, że jesteśm y uprzyw i­
lejowany mi, że w naszym kraju budu­
je  się strategiczne k o le je , że wiele 
wojaka leży u nas i że tym sposobem 
wiele milionów w kraju zostaje.

Wdzięozui jesteśm y za to, bo każ 
da kolej jest dobrą — tylko koleje, 
budowane ze względów gospodarczyob, 
byłyby nam milszymi. Pieniądze wy­
dawane na budowę kolei idą niestety 
do kieszeni oboych przodsiębiorców, a 
nie bogacą synów Galioyi. 1 tak  samo 
ma się rzaoz z dostawami.

Na własną szkodę ozęsto m usieli­
śmy doświadozaó tego, źa nie zawsze 
to, ozegoby można na miejsou dostać, 
brane jes t na potrzeby armii. Dokonał 
się już oo prawda wielki potęp w tym 
względzie, a jak  sta tystyka wykazuje 
około 42 procentów całej potrzeby 
ebleba i mąki wprost od prodooentów 
za ząd wojskowy pobiera, ale oo się 
tyczy owsa, słomy i siana, które ma- 
my w kraju, to tego dostarczają pro­

ducenci tylko 24 prooentów całej po­
trzeby.

W tym  względzie ohoiałbym zwró­
cić uwagę na podanie krakowskiego 
tow arzystw a rolniozego a znowu inni 
panowie, którzy tu  przemawiali zau­
ważyli już  to, iż tak samo jak  w Niem- 
ozeob m eżnaby i w Austryi czynić za­
kupy częściowe, na miejscu. Tym spo­
sobem m eżnaby częito  bardzo tanio 
dostać owja, słomy i siana, a równo- 
oześnie wyświadczyłoby się takiem 
zarządzeniem  wielkie dobrodziejstwo i 
ludnośoi i szozególme rolnictwu, przy 
gniecionemu ciężarem podatków i do­
datków do niob, a oprócz tego prze­
chodzącemu oiężką kryzys. Byłoby to 
dla kraju z wielkim pożytkiem, gdyby 
państwo przestało pobierać produkty 
sobie i wojsku potrzebne przez pośre­
dników i handlarzy, którzy najw ię­
ksze przy tern zgarniaią zyski.

Pozwalam też sobie zwrócić uwagę 
zarządu wojskowego na ehów koni 
w Galioyi, który się z tego powodu nie 
może rozwinąć, iż nie można konia 
sprzedać wprost komisyi asenterun- 
kowej.

Dawały się w tym  względzie słyszeć 
skargi, ale co do mn.e, to muszę 
stwierdzić, że j u 1- znać co do tego pe 
wne polepszenie się stosunków. Komi- 
sye jeżdżą do producentów i szukają 
same koni — tylko ceny są za niskie. 
Pozwoliłbym sobie zaproponować, abj 
na rem onty, kupowane w prost u ho- 
dowoów, a będąoe lepszej rasy nazna­
czoną była wyższa cena. Tak samo za 
łoszęta należałoby podnieść cenę do 
300, 400 i 500 zł. Zwracam uwagę na 
to, że łoszę czteroletnie lub pięcioletnie 
kosztuje w Radoweaeh 500, 600, a na­
wet 700 zł.

Wiadomo dobrze, że jeżeii kto ma 
20 klaczy, to ma od niob zaledwie 12 
źrebiąt, a z tej liozby ledwie trzecia 
część tak się wychowa, że będzie je  
można zaasenterowaó na rem onty. W 
takich warunkach nie ma poprostu ko- 
rzyśoi z chowu koni.

Pozwalair sobie dalei przypomnieć
*zanowny

nwg przyjaciel poseł Chrzanowski od 
wielu ju ż  lat upomina -się o certyfi­
katy demolaoyjne, a pan m inister p rzy­
rzekł, że je  w najbliższej przyszłośoi 
wyda. Proszę zatem  o przyspieszenie 
sprawy.

Nakonieo zwracam uwagę m inister­
stwa wojny na głośne skargi, które 
się dały słyszeć podczas urzędowania 
komisyj, wyznaczanyob do obliczania 
szkód sprawionych mznewrami. Skargi 
te głośne są zwłaszoza w okolicy 
Przemyśla i należałoby nie dopuszozać 
ani do tego, aby zbyt wysokie były 
staw iane żądania, ani też aby słuszne 
pretensye nie były niedostatecznie u- 
względniańe.

W tym względzie przytoczę tę  tyl 
ko okolioznośo, iż komisye żądają, uby 
ten, kto poniósł stratę, podał, jaki od­
dział i którego dnia przejechał przez 
pole. Rolnik, który  nie je s t  biegłym 
znawcą spr*w wojskowych- nie może 
na to pytanie odpowiedzieć, bo mane­
wry trw ają często dwa albo i trzy  dni

i trudno je s t dowiedzieć się, jakiżo 
oddział szkodę wyrządził. Z tej okoli- 
oznośoi skorzystano, aby podawać w 
wątpliwość, ozy szkodę istotnie woj­
sko wyrządziło, ozy może tylko tabuu 
koni, wygoniony na pastwisko, albo 
bydło oudze.

Tak samo pozwalam sobie zwróoió 
uwagę na to; że ćwiczenia w strzela­
niu zarządzane w rejonach for tocznych 
są przeszkodą do wielu robót w polu.

Jęczm ień je s t np. skoszony, trzeba 
go wiąz**ó, aż tu z powodu próbnej 
strzelaniny przez kilka dni nie można 
się z domu ruszyć. Potem nastąpią np. 
dni słotne i rolnik ponosi stratę, bo 
nie może wczas zwieść zboża do 
stodół.

Chyba słusznie sądzę, gdy m nie­
mam, że tę szkodę powinien skarb 
państwowy wynagrodzić.

luną sprawą, k tóra mnie jako  da­
wnego żołnierza obchodzi je s t to, że 
nrlopnioy wracają do domu często w 
bardzo nędznym, litości godnym sta­
nie. Niekażdy może sobie sprawić mun­
dur, a ja  wiem, że są stare mundury, 
któreby można bardzo dobrze ofiaro­
wać urlopnikowi.

Już poprzednio wspominałem, że 
niewszystkiego, ozegoby można dostać 
w kraju, dostarczają wojsku m ieszkań­
cy Galioyi. Zwraeam uwagę m inistra 
w tym względzie na kontrak t o dosta­
wę m: ęsa zaw arty przez garnison 
lwowski z niejakim  Gruenbaumem z 
W ęgier na dłuższy szereg lat. Kontra­
hent ten nie zawsze jak  słyszę, n a ­
leżycie się wywiązuje z swoich obo-

A potem istnieją w Galioyi dwie 
fabryki, k tó re  w yrabiają konserwy 
na zupę i mogą sto razy wieoej do­
starczyć, niż ta  ilość, jak ą  u niob 
woisko zamawia. Zamawia się u niob 
partyę z siedmiu wagonów, a one mo­
gą dostarczyć siedmiuset. Prawda, ie  
trzeba i to wziąó na uwagę, iż m ini­
sterstwo wojny urząd ło wielką fa­
brykę w Bruku nad Litawą, ale mimo 
to proszę, aby zarząd wojskowy w 
najlepszej, o ile to możliwa, pamięoi 
miał •yspomniane dwie fabryki gali­
cyjskie. Tak ssEM ^^jtjyzoji^|iJy^rka

o irczo  M w P^P^m m entu, a w dosta- 
waoh, zarządzonych z powodu budo­
wli forteoznyob w Krakowie, jej nie 
uwzględnione

Inną niedogodnością, k tó ra  bardzo 
gniecie ludność wiejską, są w ynagro­
dzenia za podwody Jest obowiązkiem 
dostarczać podwód i m usi się iob do­
starczać, tylko wyuagrodzsnie za nie 
je s t niedostateczne. Gdy się w Prze­
myślu podczas manewrów zapłaciło za 
podwodę po oztsry albo i sześó zło­
tych za az.eń to dla ro ln ika jes tto  
kolosalną różnicą, jeżeli za ten  sam 
czas dostanie w ynagrodzenie w kwo­
cie może jednego złotego, a w dodat­
ku trzym a się podwodę przez czas 
dłuższy niż potrzeba.

Cc się tyczy dostaw szewskioh i 
rym arskich dla wojska, te  należy 
tw ierdzić, ie  już pod tym względem 
wiele dokonano. W \jsko większą niż

ANATOL KRZYŻANOWSKI.
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S i e l a n k a .

(Ciąg dalszy.)

Dwa tygodnie jak  m gnisnie oka 
upłynęły im w ten  sposób; do odjasdu 
Gustawa już  tylko kilk». dni zostawa­
ło. Młodsi ze straobsm  m yśleli o tern, 
wobeo zaś wyraźnego w arunku Marya- 
na, aby nie pisywali do siebie i ty to 
porosum iewali się za jego  pośredni- 
o tw ea , rozstanie tern sm utniej szem im 
się zdawało. Gustaw nie mógł zapo- 
snaó z sobą dwóch istot, które n a j­
bardziej ozoił na świeoie.

Między Drobnostką a Maliną sto­
sunki sąsiedzkie nie istn iały  nigdy. 
Panowie tylko widywali się niekiedy, 
panie saś nie znały się zupełnie. W brew 
naw et zwyczajowi wiejskiemu, i w ko- 
śo ele nie spotykały się nigdy, bo pod­
czas, gdy pobożna m atka Gustawa mo- 
dliła się w skrom niutkiej św iątyni n j- 
bliżej położonej, pani Malinieoka, jeże li 
jeździła ocasem na mszę, to tylko do 
pobliskiego m iasteczka, gdzie miała 
swoją ław kę i gdzie lokaj, niosący za 
nią dywanik i w aksam it oprawną

książkę, mógł na zebranej małomiaste­
czkowej gawiedzi stosowne uozynió 
wrażenie.

Ztąd też Adeloia przypom niała so­
bie, iż raz tylko w idziała panią Laokę, 
na którą ówcześnie szozególnej nie 
zwróciła uwagi. Wydała jej się s tra ­
sznie po staroświecku ubraną, ale by­
ło to już dawno tem u ; dziś jakkol 
wiek ns wspomnienie czarnej je j su 
kni i obrzydliwego, wielkiego kape­
lusza, śmiech pusty brał ją  jeszeae, 
jednakże miłość dla Gustawa czyniła 
ją  pobłażliwszą i zacierała niemiłe da­

wniejsze wspomnienie. Na kilkakrotne 
więo prośby narzeczonego, którem u 
zdawało się, że między dwiema temi 
kobietami musi istnieó jak iś  łącznik, 
że poznanie wreszcie matki Jego s ta ­
nie się podozas jego nieobeonośoi pu ­
klerzem dla Adeloi, ta ostatnia, ja k ­
kolwiek z małym dąsikiem, zgodziła 
się wreszoie odwiedzić Drobnostkę.

Maryan wciągnięty do spiska i pro­
szony przez Gustawa, aby mu dopo­
mógł w tym  razie, patrzył na przyja­
ciela z rodzajem  politowania, a wkoń- 
ou, po krótkim  namyśle, zgodził się 
na jego  życzenie.

— I owszem — m yślał — nieob 
Deloia pozna przyszłe swoje otoozsnie; 
możs widok tych zaenyoh, lecz skrom- 
nyoh ludzi u trw ali w sereu jej to, oo 
o ile mi się zdaje, dotąd jes t dia niej 
tylko zabawką. Jeżeli prseeiwnie w pły­
ną oni na nią ujem nie, to lepiej dziś, 
niż później. Teraz z ła tw ośc i} zapo­
m nieliby jeszoze oboje o dzieoinnem 
swern m arzeniu.

Ułożono więo, że nazajutrz po po­
łudn ia  młodzi w ybiorą się wszysoy 
konno, a przejeżdżając przez Drobno­

stkę, w stąpią do niej pod jakimbądż 
pozorem. P rojekt oały zdawał się byó 
znakomitym, w wyoieozkaob n ik t im 
nigdy nie przeszkadzał, Adeloi zaś, 
pod opieką brata i miss Rebeki, wol­
no było jeżd iió  dokąd ohoiała. Tym 
razem jednak, w obwili gdy konia 
przyprowadzono już przed ganek i 
^anna Malinieoka m iała właśnie po 
dłoni Gustawa wskoczyć na ulubioną 
sw^ Kometę — najniespodziewaniej u- 
kazała się na progu wysoka i sztyw na 
postać pana radey. Jednym  rzutem  o- 
ka objął on grupę młodyoh ludzi, a 
patrząc z dumą i miłością na wytwor­
ne postaoie swyob dzieoi, zatrzym ał 
wzrok z wyrazem życzliwości równi sź 
na obliczu Gustawa. Widać słowa żo 
ny nie zupełnie go przekonały, w ry ­
sach i Jgo bowiem odb ł się pewien 
niepokój, a podnosząo w górę rękę, 
z ap y ta ł:

— Za pozwoleniem, dokąd to się 
państwo wybieracie?

— Na spaeer, ojczulku — odpowie­
działa Adeloia wesoło, zatrzy: nująo się 
przy koniu, s  rąozką na siodle j u t  o 
partą.

— W takim  razie poczekajcie tro ­
szeczkę, to i ja  z wami pojadę.

Gustaw zm ięssał się lekko, Adelka 
jednfk , nie traoąe rezonu, odwróciła 
do ojca śliczną swą twarzyczkę.

— Co, papa z nam i, na taki upał? 
Ależ to niemożliwe.

— Oj, ty  trzpiotko — odparł radoa 
z łagodnym uśmieohem — przeoież u- 
pał m inął ju ż  daw no, a zresztą, oc 
prawda, dziś woale nie gorąoo. Mam 
ochotę przejeohaó się; przy tern zaś sa­
mo sumienie nakazuje mi zwoluió ehoó

raz miss Rebekę, którą zamęoz&oie co­
dziennie.

Na skinienie pana, służący pobiegł 
już po wierzchowca, Angielka zaś, któ­
rej wytłómaczono, o oo ohodzi, zado­
wolona była, że będzie mogła powró­
cić do trzeciego tomu swojego ro ­
mansu.

W chwilę później oała kaw. .kata, 
z panem radcą na czele, w yruszyła w 
stronę pola, na którem  odbywało się 
żniwo !

Adr^oia szczebiotała wesoło, jadąc 
koło ojca, w duszy zaś pow tarzała so­
bie n iejednokro tn ie :

— Poezoiwy papa, przeczuł m ojs 
źyozenie. Obeenośó jego uwolni mię 
od soen parafiańskioh, których tak nir 
lubię. Co sa  szkoda, że taki ładny 
obłopiso, jak  Gustaw, przy całym swo­
im rozumie, ma tyle egzaltaoyi w oha- 
rakterze i wszystko zawsze z poety- 
oznej lub dram atycznej strony bierze. 
A je  nak, pomimo tej śmiesznej wa 
dy, k tóra każdą zakłóca zabawę, ja  
go kocham, o tak, z pewnością go ko- 
obam, i to ozasami bardzo naw et 1

Młody ozłowisk, posądzony przez 
narzeozoną o parafiańską wadę, jeehał 
tymozasem z głową tak  sm utnie spu­
szczoną, że aż Maryś, ulitowawszy się 
nad zawodem, jakiego doznał, posta­
nowił, dopomódz mu do spełnienia u- 
pragnionego projektu.

XI.
Gdy przejażdżka przeciągnęła się 

zbyt długo, Maryan skierował się ku 
polom położonym tuż prawie pod fol­
w arkiem  Drobnostki, a zwracając się 
do towarzysza, w y rzek ł:

— Uf, jak  gorąoo I Wiesz oo, Gu 
ciu, mógłbyś nas zaprosić na świeże 
owoce do siebie ; takie wozoraj wspa­
niałe jadłem  a  waB gruszki.

— Ależ owszem, proszę seroem ea- 
łem — zawołał Gustaw z obliczem na­
gle rozjaśnionem. — Byłbym już  da­
wno to uczynił, n ie śmiałem jednak 
zwróoió się z propozyeyą do pana rad- 
oy i panny Adeli, obooiaż jesteśm y 
tak blisko, iż ominięcie skromnej na­
szej chatki byłoby prawdziwą k rzy­
wdą dla myeb rodziców, którym  go 
śeie taoy niewypowiedzianą sprawią 
radość. Panie radco, proszę o to jak  o

— Najchętniej, panie Gustawie; 
ojoa twego s wielką zawsze odwie­
dzam przyjemnością, tylko że widzisz 
dzisiaj Adeloia...

— A cóż to szkodzi, papo? — 
przerwało dziewozę, nie mogąc oprzeć 
się błagalnem u wejrzeniu narzeczo­
nego. — Państwo Laoey przebaczą, że 
tak  bez ceremonii z całą zajeżdżasz 
drużyną, a oo prawda, n ietylko owoce, 
ale i szklanka wody naw et nader by­
łaby pożądaną.

— Powiedz-że przynajm niej, że eię 
pociąga myśl poznania sąsiadów, a n  e 
icb gruszki — poprawił z lekkim u- 
śmieobem pan Mabniecki.

Z błękitnych żrenio złotowłosej 
strzelił zalotny prom ień ku w patrzo­
nemu w nią jak  w cudowne zjawisko 
narzeczonemu.

— Och, pan Gustaw nie pogniewa się 
o żle dobrane w yrażenia — wyrzekła 
z Olśniewająco uroozym uśmiechem — 
bo wie, że poozoiwa się mysi w nioh 
kryje.

W rzeezy samej, oczarowany chło­

piec czuł się w siódmem niebie i o 
nio nie był w stanie obrazić się obe- 
onie. Podziękowawszy t j  ko bogdance 
swej i a  wstawiennictwo, zwróoił się 
raz jeszcze do jej ojoa.

— A więo jedźm y — odparł Ma'li- 
nieoki na powtórne naleganie — pa­
miętaj jednak  chłopoze, że wobeo ro­
dziców na siebie przyjm iesz winę sa  
najazd z naszej strony.

Konie puściły się kłusem i w parę 
m inut później wjeżdżali w obręb 
Drobnostki. P rsy  budynknoh już spo- 
strzegli wysoką postać Lackiego, w 
dużym kapeluszu i z laską w ręka. 
Zobaczywssy rzadkich gcśui, skiero­
wał się ku nim, a Malinieoki równo- 
oseinie podjechał do niego ikże.

— Panie radeo, eóż to za zaszesyt 
— wyrzekł, a w głosie jego przebi­
jało  coś, jakby  odoień ironii.

W tej obwili jednak polska gośoin- 
nośó przew ażyła i starzeo wyo-^gnął 
rękę serdeoznie z pełnym  dobroei, 
zwvkłym swym uśmiechem, odkryw a­
jąc równocześnie siwą głowę i odda­
jąc  głęboki ukłon Adeloe.

— Najazd, sąsiedzie szanowny, ta ­
tarsk i najazd robimy na dom wasz. 
Proszę mi to darować, ależ my s ta ­
rzy  w dzisiejszyob czasach ulegamy 
młodym, a pan Gustaw tak moje 
dzieoi pobuntował, iż nie eheiały 
w żaden sposób około Drobnostki 
przejeohaó. lozw ól, łaskaw y, sąsiedzie 
przedstawić sobie moją jedynaozkę, 
k tóra n ie mogąc się ciebie doczekać 
w Malinie, pierw sza ci składa wizytę.

(C. d.

.1 F H p ririfll fc I  R paritfk L!Ś  c lJfJw mgaoń toi)4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkie '0 rodzaju 
U 9 i i i L U I l t l i  pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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dawniej oaęśó robot oddaje raem ieślni 
kom, ale prnecie 385.000 zl. w porów­
nania  z całą potrzebą w ojska je s t 
przecież zanadto niskim  procentem, 
aby nie m iał m nie zniewolió do wy­
stosow ania prośby do rządn o pod­
wyższenie tej kwoty.

W razie wojny m usi naturaln ie 
wojsko mieó zapewnionych dostawców 
i zapew nione zapasy, a przeto dosta­
wy dla siebie m usi powierzaó tylko 
takim  ludziom, co mają kapitały, aby 
się nagle nie znalazło w przykrem  
położeniu — ale w czasie pokoju mo- 
żnaby może odstąpió od tej zasady i 
m ożet można w iększe partye robót 
szewskich i rym arskich oddawaó rze­
mieślnikom.

Z wdzięcznością stwierdzam, że od­
bioru robót dokonywają komisye na 
miejscu roboty i proszę, aby ten  sy­
stem i .adal był zaohowauy.

Jako ojciec poznałam  sobie w 
im ienia wielu ojców, m ających synów 
w służbie wojskowej jednorocznej, 
przypom nieć i omówić jednę okoli- 
ozność. Nie mam zamiaru prosić o 
zniesienie drugiego roku służby — 
kto  nie je s t zdolny do wojskowej 
służby, kto się nie uczy, nieoh do­
sługuje eszoze drugi rok — ale na 
to  ohciałbym zwrócić uwagę, że koszt 
połączony ze służbą wojskową w oią- 
gu drugiego roka jest właściwie no­
wym dodatkiem  do podatków. Możeby 
można tak  to urządzić, aby jednoro ­
czni ochotnicy mieszkali w koszarach, 
albo też aby ich jakoś odsuwano od 
wszelkich pokus, k tóre ich zaohącają 
do lenistw a i spraw iają tym sposo­
bem, że rodzioe muszą ponosić wielki 
koszt jesacze przez drugi rok.

Oprócz tego proszę jeszcze o to, 
aby możliwie jak  najrychlej została 
urządzoną we wschodniej Galicyi żre- 
biątarnia, której koszt już  je s t  wsta 
wiony w prelim inarz.

Co do źródeł pokryoia wydatków 
wojskowych, to uderzyło m nie tylko 
to, że oi. co pobierają pensye ze skar­
bu wojskowego, a nie mogą pełnio 
służby, muszą płaoić za kąpiele, któ- 
ryoh używają. Sądzę, że skarb woj­
skowy mógłby się zrzeo tego docho­
du. W ydatki wojskowe przeztoby nie 
wzrosły nadmiernie, a dla ubogiego 
ohorego oficera lab  pensyonisty woj­
skowego płacenie naw et za potrzebne 
m a kąpiele je s t  z pewnośoią wielkim 
ciężarem.

Jako ofioer pozwalam  sob;e jeszcze 
zwrócić uwagę m inistra na oficerów 
inwalidów, k tórzy otrzym ali rany w 
roku 1856 lub 1866 i którzy byli 
wówczas podporucznikam i, porucznika­
mi lub kapitanam i, a obeonie z nędzną 
pensyą muszą na starość pędzić n ę ­
dzny żywot. Należałby się m przecie 
dodatek za otrzym ane rany, aby ci 
starzy  wojownioy nie popadali w osta- 
teozną nędzę.

Choiałbym pomówić jeszcze o w ie­
czerzy żołnierskiej i o podwyższeniu 
płao, ale ju ż  przedemną wszysoy nh 
nie się godzili. Mnie to wieloe cieszy­
ło, że wszyscy tak  gorąco tyiuV spra- 

.• i a jąli. Sądzę, m inister-
aby na rok

przyszły jprewatwaw m  tym  w zglę­
dzie jakieś projekty.

Uważam tytko, że jes t dowodem 
uw zględnienia sił podatkowyoh ludno- 
żoi fakt, iż zarząd wojskowy z tak 
ponętnym  dla siebie projektem  jak  
podwyższenie płao, albo obfitsza ży­
wność dla żołnierzy cofa się, ustępując 
miej a innym  potrzebom. Fakt ten 
traeba uznać za zasługę zarządowi 
wojskowemu, położoną około kontry  
buentów.

Spodziewam s :ę, że po obecnam 
zachęceniu doczekamy się w r. 1898, 
w roku jubileuszowym, przynajm niej 
ustaw y, któraby była uchwaloną nie 
na zapas, lecz w rzeczywistości zarzą­
dzała podwyższenie płao i nakazyw a 
łe dawać wieczerze sołnierzom.

Zanim skończę, pozwalam sobie 
wyrazić wdzięczność i podziw artyle- 
ry i. Wozoraj m .sliśm y sposobność po- 
dsiwiać, jak  w ytraw ni znawcy zasia­
dają w komi woie, a zwłaszoza jakim  
jes t komendant, generał Kropaozek. 
Dumni jesteśm y z armii, a zwłaszoza 
z artyleryi i wyrażam y wdzięczność 
za to, że zarząd wojskowy spoczywa 
w takich rękach i że zawsze dba mo- 
ono o zdolność defenzywną i gotowość 
do boju armii.

Z Warszawy
piszą do De. poen.:

W petersburskich sferach urzędo- 
wyoh wieje obeonie snów  silniej prąd 
dla nas bardzo nieprzychylny. W 
grunoie rzeozy sfery te  " ;gdy dobrze 
dla nas nie były usposobione, ale pod 
naciskiem woli cesarskiej cokolwiek 
się ugięły. Dziś znów podniosły haka- 
tystow akie głowy swoje. A właściwie 
nie bardzo się tem a możnz dziwić, 
gdy się uwzględni, że petersburskie 
sfery urzędowe czerpią oo do nas 
natchnienie oo tutejszego czynownio- 
twa, które zawsze umie utrzym ać do­
bre stosunki z Petersburgiem . A pra­
wie trudno wyobrazić sobie, co ta  się 
dzieje. Gdybyśmy mieli parlam ent, tak 
jak we W iedniu, to nie jeden profesor 
leo i większość profesorów i bardzo 
liozni ich przyjaciele, rzuodiby >ię 
na nas z nożami. Nikt nie ma w yo­
brażenia, jak a  wściekłość panuje obeo­
nie w tutejszych sferaoh urzędniczych, 
poeząwszy od gubernatora a skoń- 
ozywszy na cenzorach i t. p.

A wiecie, przeciwko komu wście­
kłość ta jłó w n ie  je s t  skierowana? Oto 
przeoiwko jenerał-gubernator owi ks. 
Im eretyńskiem u. Tak ja k  we W iedniu

i

w ostatnioh czasach przed ustąpie­
niem gabinetu  hr. Badeniego, w pew­
nych kołach woiąż niew ątpliw ie mó­
wiono tylko o jego  ustąpieniu , w ko­
łach ozynowników w arszaw skich roz­
prawia się ty lko o szansaoh ustąp ie­
nia ks. Im eretyńskiego z W arszawy.

W tej chwili dosyć powszeohna p a ­
nuje radość, panuje bowiem przekona­
nie, że 18 grudnia n. tj. w dzień 
im ienin cesarza, ks. Im eretyński zo­
stanie mianowany m inistrem  woiny w 
miejsce ustępującego W annowskiego. 
Wprawdzie w obeonym m inistrze woj­
ny nasi hakatyści rosyjscy mają naj­
gorliwszego i najsilniejszego sprzy­
mierzeńca, ale są nawet gotowi pogo­
dzić się z tą stratą, aby tylko ks. Im e­
retyńskiego ztąd zabrano. Dziwię się, 
że robią sobie pod tym względem złu­
dzenia, bo przecież m ają w gronie 
swoim ludzi dobrze poinformowanych, 
którzy powinni wiedzieć, że książę 
przyjął urząd tutejszy, może właśoiwiej 
należy powiedzieć, misyę tutejszą, na 
specja lne  życzenie cesarza, więc o i  
teki m inistra wojny potrafi się wymó­
wić Zdaje mi się, że donosiłem wam 
też ju ż , że m inistrem  wojny zostanie 
jen . Troicki.

W racając do usposobienia tu te j­
szych sfer urzędniczych, przytoczę 
wam treść rozmowy, jaką miałem z 
pewnym znajomym Rosyaninem, czło­
wiekiem bezstronnym , k 'ó ry  cza­
sów Ssuwałowa przybył do Warszawy, 
ale do polityki nigdy się nie mięszał, 
zajęty obowiązkami swego urzędu. Wy­
rażał żal swój, że Rosyanie tak  m ają 
utrudniony przystęp do domów pol- 
•kioh, ale dodał zaraz, że patrząc na 
to, jakie żywioły rosyjskie przew a­
żnie ta  przebyw ają, wcale się temu 
nie daiwi. W szak mnie samemu tru ­
dno żyć naw et z bliskimi moimi ko 
iegami. Mimo to utrzym ywałem  dotąd 
stosunki towarzyskie w koł&oh swoich 
rodaków, ale obecnie stały się one za ­
pełnia niemożebne.

Wiesz pan — tak mniej więcej 
zakończył — że polityką się me zaj 
m aję. Przybycie ks. Im eretyńskiego i

fiosti jzienie takiego człowieka na oze 
e z g ru n ta  zdemoralizowanej adm ini 

■traoyi, uważałem jako  R osjan in  za 
bardzo pożądane w interesie podnie­
sienia moralności, a więo i powagi i 
godnośoi stanu urzędniczego. Istotnie 
o 1 samego początku nastąpił zw rot w 
tym względzie ku lepszemu.

Ale zdaje s ię , że ta  okoliczność 
przyczyniła się do tego, iż w kołach 
urzędniczych form alnie znienawidzono 
księoia Im eretyńskiego. Dziś stanowi 
on w naszych kołach jedyny  przed 
miot rozm ow y: czy pójdzie ? kiedy 
pójdzie? o tern wszyscy rozpraw iają 
Rozmowy podobne oczywiście są mi 
tem w strętniejsze, że znam ich rze­
czywiste pobudki i wstrętnem czynią 
mi one towarzystw o, w którem  obra- 
oaó się muszę. Nie pozostaje mi mu 
innego, jak  postano  się o przeniesie 
nie, ohoó nie przeczę, że p mimo kró 
tkiego w zrtg fig ą  Ł « t  Dobj^Ur War- 
■r“.wę OaMao puinmfęra.

Jak  zaś w Petersburgu inform uj, 
o naszych stosunkach, dowiedziałem 
się od współpracownika Kom W  rem , 
p. E., k tóry przez kilka tygodni bawił 
w W arszawie i zaledwie kilka dni te 
mu ją  opnśoił. Pan E. mówił mi, że 
przybył do W arszawy w przekonaniu, 
że podoaas jego pobytu tu ta j mogą 
v /buchnąć rozruohy i że naw et przez 
pierwsze dni, które tu bawił w tem 
przekonaniu go utwierdzano

Ciekawa raecz kto, bo dyskretnie 
o to nie pytałem.

— A pod jakiem  wrażeniem opu­
szcza pan Warszawę?

— Pod bardzo dobrem. Dużo rze­
czy znalazłem aupełnie inaczej, aniżeli 
sobie wyobrażałem. Widzę wielkie n ie ­
porozumienia, do który oh żadnego nie 
ma pow odu; o ile to będzie w mo­
jej mooy, będę pracował nad usunię­
ciem ioh.

Na tem się rozstaliśmy, ale p. E 
mówił mi jeszoze, że w Petersburgu 
powszechne panuje praekonanie, iż w 
W arsaawie nałoży spodziewać się B o ­
ruchów.

Czy to nie ciekawe? A my, rze­
komo interesowani , nic o tem nie 
wiemy.

I w  rodzaj b n i M i .
Ostatni zeszyt „Reyiew c-f Reviewsu 

zawiera niezwykłe opowiadanie, tem 
ciekawsze, iż przypom ina romans a 
wanturniozy, a je s t  od początku do 
końoa prawdziwe. W streszczeniu hi- 
storya ta  tak  się p rzedstaw ia :

Blisko dwa lata tem u młoda i p ę 
kna Kubanka panna Ew angelina Ci- 
sn e ro s , oórka wybitnego obywatela 
Hawany, przechadzając się w okolicach 
miasta z małą siostrą, spotkała pe 
wnego pułkownika hiszpańskiego, k tó ­
ry oczarowany jej wdaiękami, zaczął 
rzucać na n ią strzeliste spojrzenia. 
Reaultat tego flirtu  był taki, iż wkrót 
ce potem ojcieo młodej dziewosy y 
został uwięziony pod poiorem , iż brał 
udział w rnohn rewoluoyjnym, do 
którego zresztą wcale nie należał.

Panna Cisneros niezwłocznie udała 
ię do pułkownika, prosząc go o ».a 

ską dla ojca. Ale pułkownik posiadał 
dobroć serca specjalnego  gatunku. — 
„Rzekł mi — opowiada panna Cisne­
ros — iż odemnie tylko zależy, żeby 
mój ojoieo odzyskał wolność... Uuie 
kłam i płakałam  noo oałą, ale po raz 
drugi już  do niego pójść nie miałam 
odwagi11.

Wobeo tego pułkow nik pierw szy 
próbował złożyć jej w izytę. „Pewnej 
nocy — opowiada dalej panna Cisne­
ros — usiłował wedrzeć się praemocą

do naszego domu. Zaozęłam wołać o 
pomoo, zbiegli się przyjaciele i po 
ohwycili nędznika. Wówozas zjawili 
się żołnierze i wszystkioh naz zabra­
no do więzieniau.

Panną Cisneros zamknięto w w ię­
zieniu Recojidas. t Wolałabym umrzeć 
— pisze — niż wróoió na jeden  dzień 
do tego domu".

Przebywała tam  miesięcy trzyna- 
śoie. Fotografie dołącaone do artykułu  
„Reyiew of Reviews“ przedstaw iają 
nam ją  przed i po trzynastu  m iesią­
cach więzienia. Chociaż nie zbrzydła, 
lecz w ciągu tego ozasn zmieniła się 
bardzo.

Pewnego dnia po trzynastu  mie- 
siącaoh, spędzonych w odosobnieniu 
i rozpaczy, otrzym ała od osoby nie 
znanej wiadomość, iż czynią się sta­
rania w celu oswobodzenia jej. Zapy­
tano ją , jaki sposób noieozki u*&ź> 
za najlepszy i przyrzeozono, iż będą 
użyte wszelkie środki, byleby tylko 
plan cały mógł się uda ó. Młoda dziew 
ozyna odpowiedziała, iż jedyny mo­
żliwy sposób, wydaje się jej ucieczka 
przez dach więzienia z pooiooą sznu­
ra, którym  spusci się na znak umó­
wiony. Dodała przytem , iż potrzeba 
jej knaau,  Ly zniszczyć kraty  w o- 
knie i op.um lub morfiny, żeby u- 
śpió dozorozynre i stróżów.

Od tej ohw li w tej niezwykłej hi- 
storyi zaczynają się dziwne aw antu­
ry. Jakim ś oudownym sposobem part. 
na Cisneros nie skręoiła karku w tej 
nocnej wyprawie, a jej tajemniczyoh 
wybawoów nie schwytano, a co zatem 
idzie nie rozstrzelano niezwłocznie. 
Po wązkiej drabinie sznurowej panna 
Cisneros zeszła z dachu więzienia na 
dacn sąsiedniego budynku. Pióro Mon- 
tepina nie powstydziłoby się opisu 
nieprawdopodobnych wypadków,, któ­
re poprzedziły i nastąpiły po tej &- 
w antnrze napow ietrznej. W ystarczy 
wspomnieć, iż niezwłooznie po uciecz- 
oe dano sygnały alarmowe w więzie­
niu. Przetrząśnienięto całe miasto, za­
trzym ano odpływające statk i i szuka­
no w nich zbiegłej.

W trzy  an i później przebrana za 
mężczyznę, z wielkiem cygarem w n- 
stach, odpłynęła parowcem am erykań­
skim do Nei"-Yorku. Obecnie bawi w 
tem mieście i otrzym uje ze wszyst­
kich stron świata telegram y i listy z 
powinszowali smi, między innem i od 
biskupa Londynu, lady Rotszyld i pre­
zydenta Mac Kinleya. Cała ta  histo 
rya, żeby już  była zupełnie podobna 
do i omansu, powinnaby się skończyć 
małżeństwem.

A\e to cośmy do tej pory opowie­
dzieli, je s t  jeszcze najmniej niezwy- 
kłem w tej całej sprawie. Oto część 
d raga  przewyższająca wszystkie ro- 
mantyozne szczegóły ucieczki panny 
Cisneros:

ów tajem niczy młody ozłowiek, k tó­
ry z narażen, am żyoia oswobodził a 
więzienia czarującą istotę, nie był. 
jak by to przypuszczać możua. patryo- 
tą kubańskim, leoi poprostu dzienni­
karzem  amerykańskim  i reportg jer1 
popularnego dziennika 
Jego nazwisko Karol Decker, a powo­
dem, który go popchnął do aw antury 
romantycznej, nie była wcale miłość 
dla uwięzionej dziew czyny: nie wi 
dział jej nigdy, a udająo się na tą  wy­
prawę, wszystkich, których kocha, zo­
stawił w New-Yorkn, gdyż m a tam 
żonę, liozną rodzinę i je s t  wzorem do 
b*ego ojca.

Wyratował pannę Cisneros z pole­
cenia redaktora dziennika, którego był 
reporterem. W yprawa ta  miała na ce­
lu dostarczenie pismu artykułów  in 
tercsnjących tem więoej, że autor sam 
brał udział w scenach wstrząsająoyob, 
jak ie  opisuje. Redaktor tego dziennika 
uohodzi za człowieka genialnego. On 
to, dowiedziawszy się z dzienników o 
uwięzieniu młodej dziewczyny, prze- 
wąchał odraza źródło ogromnyoh ko 
rzyśoi dla redagowanego przea siebie 
dziennika. W ciągu kilku miesięcy słał 
prośby aa młodą kabanką dó Papieża, 
królowej hiszpańskiej do wszystkioh 
dworów europejskioh. Widząc wreszcie 
bezskuteczność swyoh starań, wezwał 
ednego z reporterów i polecił mu za 

jaką bądź cenę uwolnió pannę Cisnę
ros.

Pian ten  udał się nadepodaiewanie 
szczęśliwie, niew inna ofiara pułkow ni­
ka hiszprńskiego ogzyskała wolność, 
z której korzystająo obeonie, opowia­
da swe romantyczne przygody, a dzien­
nik zo swej strony zyskał olbrzym ią 
popularność, ów  pomysłowy redaktor 
nie namierza bynajm niej poprzestać 
na Lem, przeciwnie, chce on rozsze­
rzyć działalność tak  zwanego przez 
siebie .dziennikarstw a czynu". Jaki 
ma nowy projekt? Może wojnę lub 
jakieś nowe odkryoie w krajach nie­
znanych. Ameryka oaeka obeonie na 
nowy tryum f tego „dziennikarstw a 
ozy un w którem wszystko od arty- 
kula wstępnego aż do wiadomośoi te­
atralnych i powieśoi w feljetonie opar­
te będaie na faktach, które zostały nie- 
tylko opisane, lecz i stworzona przez 
redaktorów gwoli zadowolenia czytel­
ników.

0.as odnowić j rzedpłałę
wamsom

K R O N I K A .
Lwów d 17 Grudnia

Sejm. Wbrew naszemu donieeieuin ro­
zeszła się dsiś po Lwowie pogłoska, te sejm 
będzie zwołany ni« ua 10 styoznia 1898, 
lecz ua 28 grudnia br.

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. Sau- 
gnszko powrócił do Lwo^a.

W ybór uzupełn ia jący  trzech człon­
ków rudy powiatowej mośoiskiej z grupy 
gmin miejskich, rozpisany na dzień 20 sty­
cznia 1898 r.

E pilogiem  synodu gr. kat. są kou 
f-.reucye, które ks. kardynał Sembratowic* 
urządza w swym pałaou począwszy od ubie­
głego wtorku we wtorki i soboty wieczorem. 
Bierze w nich udział cułs gr.-kat ducho­
wieństwo lwowskie i okoliczne. Przedmiotem 
obrad były w pierwszym rzędzie postulaty 
duchowieństwa, które z powodu braku czasa 
nie mogły być rozpatrzone na synodzie dy- 
ecezyalnym.

Z prasy. Redakcję Gazety Kościelnej 
złożył ks kanonik Zygmunt Lenkiewicz, a 
objął ją ks. Jen Okoński, proboszcz para­
fii N. Maryi P. śnieżnej.

Pam ięć K ornela U jejskiego uczciło 
wczoraj lwowskie Koło 1’teracko artystyczno. 
Wieczornicę zagaił wiceprezes Koła prof. 
Balasits. Mowoa czcił poetę serdecznie i z 
zapałom. Odczytał ostatni jego wiersz „Je­
sień11 komentując ten testament Kornela z 
pietyzmem, uazywająe go symbolem obecne­
go położenia naszej ojczyzny. Ani je s ie ń , ani 
sima nie są śmiercią. Po jesieni, po zimie 
następuje wiosna, zmartwychwstanie..,

Odśpiewanie preez chór towarzystwa mu 
zycznego, pod kierunkiem dyr. bchwarza 
chór&łu Ujejskiego, z muzyką Nikorowic la, 
stanowiło prolog programu, którego czę ó de 
klamacyjna złożona była wyłąozuie z utwo- 
ró • Ujejskiego, a część muzyczną z utwo­
rów Szopena. Część deklamncyjną wykonali 
pna Trapezówna, artystka teBtru krakow­
skiego i pp. St. Sumper i St. Żeleński, 
zbierając sute, a zasłużone oklaski. Miły 
gość z Krakowa, przybyły umyślnie na za­
proszenie wydziału Koła na „wieczornicęu 
deklamował z finezyą i wdzięczną kokiete- 
ryą : „Niebezpieczną" Ujejskiego.

P. Sumper wygłosił ustępy z „Marato- 
na“, a p. Żeleński dwa wiersze Ujejskiego, 
podyktowane przez poetę p. Maryi z Młod­
nickich Wolskie], a dotąd nigdzie nie dru­
kowane: „Cecorskie pola* i „Wszystko za­
wiodło". Dregiej tej spuścizny wieszcza słu­
chano z zapartym oddechem, pojąc się har­
monią słów i ogniem myśli, krzepiących du­
cha, podniecających marzenia o szczęśliwej 
przyszłości.

Część muzyczną programu wykonali: 
prócz towarzystwa muzycznego panna W. 
Chulawska oraz pp. Sack, Pulikowski i Li 
szniewski.

Najwięcej zainteresowania obudziły śpie­
wane z manuskryptu przez pannę Chulawską: 
„Kołysanka11 Szumana, słowa Ujejskiego i 
„Burkarola", do której słowa i muzykę uło­
żył Uje ski, a którą uharmouizował St. Ne 
wiadomski. Śpiewaczka w pieśni te w 'tła 
całą duszę, podnieconą muzą serdecznego po­
ety. Niemało oklasków zebrali również : p. 
Sack za odśpiewanie .Szarej godziny" Madej­
skiego, p. Pulikowski za artystyczne produkcje 
na akrzypcach, a p. Lisznitwski na fortepianie. 
Obaj najwięcej przemówili do publiczności, 
gdy grali Szopena...

Wieczornicę zakończył barwną charakte­
rystyką poezyi Ujejskiego ks. Gnatowski.

D ochód  z w ieczorn icy  z a s ili  fu n d u sz  
z b ie ran y  n* b u d o w ę p o m n ik a  U je jsk teg o .

«ui j  MrJ. 
weiln |»sefeł^bfi3rouia wniósł najpierw dr. 
Małachowaki, ażeby wyrazić podziękowanie 
prof. Zacbaryewiczowi za bezinteresowne wy­
konanie przez niego modelu na kasetkę, w 
której wręczony zostanie hr. Badeniemu dy- 
p'om honorowego obywatelstwa lwowskiego. 
Na wniosek ten odpowiedziała rada miejska 
oklaskami. Na uroczystość wręczenia tego 
dyplomu która miała nastąpić w tych dniach 
a ktor* się odwlokła z powodu wyjazdu br. 
Badeniego z Buska zaprosił prezydent radę 
in corpore. Następnie odczytał krótki tele 
gram czeski wysłany z powodu wiecu sło­
wiańskiego, a potem dr. Pisek odczytał i 
wręczył dr. Małachowskiemu petycyę, złożo­
ną na jego ręce przez mieszkańców III dziel­
nicy, z prośbą o regulaminowe traktowanie 
sprawy przesunięcia toru kolejowego po za 
Zniesienie. Petycję przy jęto.

Dr. Weigel dalej postawił wniosek, aźe 
by przyznano 1000 zł. dodatkowego kredytu 
na założenie nowych dróg na placu św. Je­
rzego i na rekonstrukcyę ulicy Szeptyckiego. 
Wniosek ten pzzyjęto.

Na wniosek zaś p. Rawskiego wyraziła 
rada miejska oklaskami uznanie p. wice­
prezydentowi Szajerowi za starania jego ło­
żone około splantowania powyższego placu 
i za szybkie przeprowadzenie całej tej 
sprawy.

P. Zygmuntowi Popielowi, który wniósł 
rekurs przeciwko nałożonej na niego karze 
konweucyonalaej w kwocie 627 zł. za u- 
sterki w ośw^tleniu miasta, uchwalono na 
wniosek p. Rawskiego wyrazić niezadowo­
lenie.

Nastąpiło potem posiedzenie tajne.
lab a  adwokacka. Wczoraj odbyło się 

doroczne walne zgromadzenie lwowskiej izby 
adwokitów pod przewodnictwem prezesa dr. 
Bilińskiego. Pe przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania z czynności wydziału i Przy­
jęciu budże u na r. 1898, uchwalono na 
podstawi* bardzo gruntownego i znakomicie 
opracewego referatu adw. dr. Bielińskiego 
wnieść imieniem izby memoryał do Koła 
polsku go w przedmiocie projektu rządowego 
do nowej ustawy o należytościach sądc- 
wycli.

Wreszcie wybrano do rady dyscypllnar 
nej jako członków : Krzyżanowskiego, Lisie- 
wicza Aleksandra, Maia, Rogalskiego i Soło 
wija, jako zaztępców: Holzera i Katzenelen- 
b gena, zaś na egzaminatorów przy egzami­
nach adwokackich Dziędzielew<cza, Fedaka, 
Gcttlieba, Kwiatkowskiego, Liliena, Msxa, 
Ostrożyńekiego, Rogalskiego, Steczkowskie­
go, Pająaa, Mikulińskiego i Aehkenazego.

Sal 'Obójstwa. Wczoraj wieczorem ob­
wiesił się w komórce domu na ul. Zielonej 
1. 68 Grzegorz Kretowioz, kataryniarz, 63 lat 
liozący, żonaty, ojciec czworga dzieci. Powo­
dem amobćjstwa, z którego myślą nosił się 
denat od dłuższego iuż czasu, był rak na 
twarzy, z którego nie mógł się wyleczyć.

W zamiarze samobójczym strzelił do sie­
bie wczoraj wieczorem 17 letni uczeń ślu

sarski A. B. i zranił się lekko w policzek 
lewy. Po udzieloniu mu pierwszej pomocy 
przez pogotowie stacyi ratunkowej pozosta­
wiono go opiece domowej.

Z Izby sądowej. W piątek przed 
lwowskim sądem przysięgłych stanął Iwan 
Franko, ruski były redaktor Hromadskiego 
Hołosu. Dr. Franko był już kilkakrotnie 
karany za przestępstwa prasowe, a w obecnej 
rozprawie chodzi znowu o takie przestępstwo 
Mianowicie w kwietniu br. kiedy dr. Franko 
redagował jeszcze Hromadskij Molos, uka- 
ZBł się w tem pisemku artykuł pt. „Storoźi 
bezpeczeństwa, dopyś z Chorobrowa powita 
Sokalskoho* w którym autor w złośliwy 
sposób szykanuje żandarmów i opowiada o 
nich taką historyjkę : Kramarz z Chorobro­
wa Stefan Chnaruk sprowadził sobie z Wę­
gier 5 kg. kiełbasy. Posyłka nadeszła na 
pocztę uhrjnowską i byłaby niewątpliwie 
zwiększyła zapas wiktuałów chorobrowskiego 
krBmarza, gdyby nie — Bpetyt pp. żandar­
mów nhrynowskich. Ci to żandarmi zwą- 
chali w posyłce kiełbasę, pod jakimś pre­
tekstem zabrali ją i skonsumowali. Kiedy 
Chnaruk zgłosił się po posyłkę, żandarmi 
radzi nie radzi musieli się przyznać do te­
go, że kiełbasa ta znikła już w u h żołąd­
kach, i dla ułagodzenia Ohnaruka ofiarowali 
mu z- skonsumowany specyał pieniądze. Po 
długich targach wziął Charuk odozepnego 
8 zł.

Przypadkewo wpadł w ręce jeduej z ko­
mend źandarmeryi numer Hromadskiego 
Hclosu, w którym była za uieszez'. na ta sa­
tyryczna korespoidencya, a wnet potem do­
wiedzieli się o tem i żandarmi z Uhrynowa. 
Przeprowadzono d«chodzeaie z aktów po­
cztowych, które okazało, że artykuł H ro­
madskiego Holosu zawierał oszczerstwo. 
Rze.-z miała się właściwie tak, że k.amarz 
Chnaruk przez 48 g dzin nie zgłaszał się 
po odbiór wędliny, pomimo, że go dwukro­
tnie awizowano, więo wedle przepisów po­
cztowych musiano tę wędlinę zlicytować. Po 
otwarun przesyłki pokazało się, że kiełbasa 
jest już nadpsuta. Pomimo tego rozkupiło 
ją po kawałkn kuku chłopów i dwóch uhry- 
uowskich żandarmów, kwota zaś zapłacona 
ogółem za tę kiełbasę wynosiła 1 złr. 20 
centów.

Dr. Franko usprawiedliwiał się, że nie 
znał dokładnie treści tej korespondencji, za 
mieszczonej w Hrom dskim Hołosie} gdyż 
był wówczas chory na influenoyą i tylko 
piąte przez dziesiąte przeczytał ów artykuł 
Przytacza wreszcie na swoją obronę, że w 
dziennikarstwie jest koaiecznem pewne zau 
fanie do korespondentów z prowincji, choć­
by się nawet ioh me znało, albowiem zby 
tnia ostrożność pod tym względem „wyjało 
wiłoby" gazetę. Kto był antorem korespon­
dencji z Chorobrowa, tego oskarżony nie 
wie.

Rozprawę prowadzi radca Oieński, bro­
ni adwokat dr. Mogilnicki,

Doręczani® pism  są iow ycb  Począ 
wszy od Nowego Roku wszystkie pisma są­
dowe, które przez organa sądu nie mogą 
być doręczone stronom, będą złożone we 
Lwowie w ekspedytorze magistratu. Tam 
będą mogły esoby interesowane podejmować 
je w dniach zwykłych w godzinach od 8 
rano do 2 po południu, w niedziele i ńwiętn 
od 10 do 12 rano.

*badeui jl h a n d lo w a . we Lwowie. 
W sprawie założenia akaddmii handlowej we 
Lwowie odbędzie się w sobotę przedpołu­
dniom w Wydziale krajowym konferennya, 
na ztórą zapreezone zostało prezydyuui rady 
miejikiej i prezydyum izby handlowej i 
przemysłowej.

Yt it n g rtg acy l MaryariskieJ aita-
de m icktej we Lwowie zawiązało się kółko 
młodzieży nazwane przez n ą „sekeką so­
cjalną". Zadaniem, jakie, sobie sokeya wy­
tknęła, jest zaznajomić członków Sodalicyi z 
ruchem socyaluym w tenryi i praktyce i 
kształcić się wzajemnie w tym kierunku. 
Posiedzenia jekcji odbywają się oo piątku o 
gudz. 7 wieczorem w Czytelni katolickiej. 
Na najbliższem posiedzeniu pogadankę „e 
, Socjalizmie" zagai p. T. Bosakowski. 
Sekcya nit poprzestaje na teoretycsntm i 
n&ukowem zaznajmianiu się z problemami 
kwestyi socy»'nej. Po każdem posiedzeniu 
Sekcyi następuje drugie szersze, na które 
przybywają licznie członkowi* Stowarzysze­
nia robotników „Jedność" pod przewodni- 
ctwsm p. Ja-miła Priygodzkiego Te wspól­
ne pogadanki i katolickimi robotnikami i 
„Jedności* mają być mostem zbliżenia się 
członków Sodalicyi do klas rękoma pracują­
cych i pośrednikiem wspólnej precy, która 
obu stronom tylko korzyśś z pewnością przy­
niesie. Przystępując zarazem do czynu, do 
niesienia rseszywistej porooey tym warstwom 
i zadokutaentowania dotychczas tylko plato- 
nieśnych uocuś utworzyli członkowie sek­
cji „biuro stręozsnia pracy* ktśre ma po- 
śrsdniszyć między pracodawcami a pozosta­
jącymi bez pracy i chleba robotnikami i słu­
gami wsiystkich kategorjl.

Zurzęd sukeyi odwołuj* się z prośbą do 
szystkich kolegów z uiiwersytetu i poli­

techniki, by zechcieli brać udział w tyeh 
posiedzeniach piątkowych w tej nadziei, że 
uczestnicy choćby przygodni poznawszy bli- 
żsj szlachetny cel pracy przystąpią do niej 
i powiększą dziś jtszeze sknmną liezbą 
członków sskcyi.

Dwa w sparcia po 500 koron (250 zł 
w. a.) z fundacji gminy miasta Lwowa u 
tworzonej w roku 1893 ku uszozsniu 50 
letniego jubileuszu biskupstwa papieża Leo­
na XIV będą rozdań* w dnin 19 lutego r. 
1898 prze* radę miejską pomiędzy podupa­
dłych bez własnej winy majstrśw rękodzieł- 
niezych religii katolickiej, narodowości pol­
skiej lub rnskiej, cehm umożliwienia im 
dalszego prowadzenia rękodzieła i utrzyma­
nia rodziny. PierwBzeńetwo do uzyskania 
lyoh wsparć mają obywatele miasta Lwowa, 
dalej przynależni do gminy lwowskiej, a w 
braku takich kandydatów przynależni de 
innych miast G&lieyi, a we Lwowie zamie­
szkali. Podani* kompetencyjne mają być 
wnoszone do rady miejskiej na ręco izby 
rękodzielniczej do dnia 15 styoznia 1898 

Zakład ubezpieczenia robotników  
od wypadków istniejący we Lwowi* dla 
Galicyi i Bukowiny zawiadamia p rzem y słó w  
ców, posiadających przedsiębiorstwa, podle

gąiące u= ;awio o ubezpieczeniach robotników 
od wypadków, że termin przedkładania obli­
czań i wnoszenia r płaty ua II półrocze 1897 
zapada z dniem 21 bm. Przedsiębiorcy inte­
resowani zechcą przeto mczynić zadość temu 
obowiązkowi najdalej do 14 stycznia 1898 
a to pod zagrożeniem grzywny do 10G tł. 
ewentualnie 20 dni aresztu — przyczem się 
swraca uwagę ua to, iż zakład pobierać 
będzie od zaległych wkładek odsetki zwłoki 
w wysokości 5 od st*. Inkasentśw uprawnio­
nych do odbierania opłaty zakład nitma i 
epłsty te mają być składana bezpośrednio w 
zakładzie we Lwowie na ul. Brajerowskiej 
1. 16 lub też przesyłane w listach opłaco­
nych, albo teś przekazami lub czekami po­
cztowej kasy oszczędności. Pe formolarie e- 
bliczeń zgłaszać się należy do zakładu albo 
do komisarjatów miejskich lub też do de­
partamentu V (przemysłowego) magistratu 
lwowskiego, na prowincji zaś, do władz po­
litycznych 1 iustaneyi.

T ea tr ru sk i zjedzle z Brzeżau do Lwo­
wa 18 ,bm. ua szereg przedstawień, które 
będą dane w klubie pocztowym.

Szczegóły do obchodu Z laiorow l- 
ezowsklego. Tablicę pamiątkową, która 
będzie podczas obchodu wmurowaną w ścia­
nie kamienicy Andreolich rzeźbił Dykas, 
dzieje zaś domu w który tablioa będzie 
wmnrowana są następujące: W miejscu,
gdzie ou stoi obecnie stały niegdyś dwie 
kamienice kampianowska i dykow czowska. 
W roku 1768 pułkownik wojsk polskich i 
komendat lwowskiej twierdzy Felicjan Kn- 
rytowski — nabywszy te dwa domy, zbu­
rzył je i natomiast wybudował jeden nowy 
dotąd jeszcze stojący. Do budowy użył on 
hajdamaków, których mu pojmanych po rzezi 
hum&ńskiej, przysłano do Lwowa do strace­
nia. W r. 1803 nabył ten dom przybyły z 
Szwajcaryi Dominik Andreoli za 160 000 
złotych polskich i założył tamże pierwszą we 
Lwowie cukiernię. Nazwa kamienicy Andreo- 
lego utrzymuje się jeszcze dotąd. Po An- 
dreolioh przeszedł dom do rodziny Ehrbaruw a 
od nich nabył go przed kilkoma laty Schna- 
pik obecny właściciel.

Z W arsaaw y nadeszła wiadomość, że 
podobno z rozkazu władz rosyjskich zawie­
szono tam wydawnictwo Gazety Polskiej.

Tram w aj e lek try czn y  lwowski dał 
w bieżącym roku, o ile można to było już 
obli szyć, przeszło 60.000 zł. czystego do- 
shodu.

Z trzech  na pięó la t podwyższył try­
bunał kasacyjny karę defraudantowi Milkow- 
skiego. Nastąpiło to na skutek odwołania 
się prokuratora od wymiaru kary.

Epilog o w acyl d la  h r. Badeniego. 
Deputacya ziemian ped przewodnictwem p. 
Augusta Gorajskiego, w liczbie oksło czter­
dziestu osób udała się w sobotę w południe 
do ks. Adama Sapiehy, ażeby złożyć mu 
podziękowanie za to, że mimo niepomyślne­
go stanu zdrowia, nie usunął się od oby­
watelskiego obowiązku i stanął na czele 
ziemian, by złożyć hołd hr Kazimierzowi 
Badeniemu. Na krótką p-zemowę p. Augu­
sta Gorayskiego odpowiedział książę, że 
spełnił tylko ewój obowiązek, przewednfcząe 
ziemianom tam, gdzie szło o złożenie hołdu 
mężowi, który objąwszy w trudnych warun­
kach ster spraw publicznych, wytrwał ua 
stanowisku aż do końoa. Z pałacu ks. Sa­
piehy udała s>ę deputacya do prezydenta 
izby poselskiej, p. Dawida Ab.abamowicza. 
Przewodnictwo objął hr. Męciński. W gorą­
cych słowach wyrąził ou imieniem ziemian 
p. Abrahamowiczowi nznanie za ónergię i 
sprężystoćć, z jaką występował w parlamen­
cie w obronie słusznej sprawy.

Prezydent Abrahamowicz oświadczył w 
dłuższej odpowiedzi, śe czynił to, co czynić 
było obowiązkiem zarówno jego, jak i tych 
wszyskich, których kraj wysłał dla obrony 
swoich interesów. Stanowisko polskiej dele- 
gacyi było arcytrudnem. Walczyć ona mu­
siała aa wszystkie strony, podporządkowując 
własne osoby interesom państwa i kraju. To 
co się działo w parlamencie, te ekscesy i 
wybryki, graniczące wprost z bandytyzmem, 
— to nie działanie i niezadowolenie ogółn, 
ale dzikich jednostek, które chciały zakłócić 
porządek za wszelką cenę. Ta samowola 
spotkała się nawet z potępieniem u włas­
nych rodaków, którzy trzeźwiej patrzyli na 
sprawy i należycie je umieli ocenić.

Delegacja polska stara w obronie kon­
stytucji, tej konstytucji, którą zatwierdził 
cesarz i w obronie tyoh praw narodowościo­
wych, które cesarz uznał i sankcjonował. 
Prezydent Abrahamowicz serdecznie dzięko­
wał za słowa uznania, zapewniając, że będą 
mu one tylko bodźcem do dalszej pracy, a 
nietylko Jemu. ale i tym. którzy wraz z nim 
stali ua wielce odpowiedzialnych stanowi- 
skacn: hr. K. Badeaiemu, dr. Rittnerowi 
i prezesowi Koła polskiego Jaworskiemu. 
Słowa prezydenta Atnahamowicza przyjęli 
obecni gorącymi oklaskami. Przy końcu 
owacji nadszedł b. minister p. Filip Zale­
ski i rozmowa przybrała charakter swobod­
nej pogadanki da temat obecnej sytuacji 
w Wiedniu.

W ow acji d la h r .  Badeniego urzą­
dzonej w Busku prócz wymienio-p^h wczo­
raj, wzięli udział jeszcae: hr. Szeptycki,
Augustynowicz Boi., Sala, Gniewoszowi* 
Władys.i Stanisław, Jounga Wł., Głuchowski 
Kaz. Łukasiewicz. Szadbey, A. Theodorowie*. 
Hulimka, Albin Sfonecki, Błażowski, Kle­
mens hr. Dzieduszycki, Józef Kellermann, 
Artur Cielecki, dr. Tadeusz Niementowski, 
Schnell Oskar, Michał Garapich, Klemens 
Torosiewicz, dr. Mikoaj Krzysztofowie*, J. 
Paygert.

W yhrykl żydowskie. Kuch Katolic­
ki pisze : Od dłuższego już czasu ulica Wa­
łowa we Lwewie, gdzie mieści sję filia 
gimnazjum bernadyńskiego jest widownią 
wstrętnych napadów szczególnie każdej sobo­
ty żydowskich pauprów, znęcających się sad 
powracającymi ze szkoły dziećmi katolickie- 
mi. Urządsają bowiem istne obławy na zdą­
żających spokojnie chłopaków i bez ną]- 
mniejszyoh powodów obrzucają kamieniami 
lub biją kijamt. Podobny wypadek zdarzył 
się ubiegłej soboty. Syn znanego obywa­
tela naszego miasta p. J. L., uczeń nadzwyczaj 
spokojny napadnięty został przez zgraję nie­
dorostków żydowskich i tak pobity, że. dłuż- 
ssy czas pozostać musi pod opieką lekarską.

Płaszcze grumowe, Parasole, .kalosze ud
m i k o ł a j  ł u d w i g
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P. J. L udał się natychmiast do dyroktora 
szkoły p. P. z prośbą o interwencję w tej 
mierze i objaśniono go, że kilkakrotne proś­
by zarządu szkoły do dyrekeyi policji nie 
odniosły pożądanego skutku. Do kogoż więc 
właściwie należy ochrona żyoia i bezpieczeń­
stwa publicznego stolicy? Czyż władze po­
wołane nie mają sposobów zaradzenia tym 
podobnym gwałtom żydowstwa, które do 
czasu tylko mogą byó cierpiane. Spodziewa­
my się, że po rozpatrzeniu sprawy otrzyma­
my odpowiedne wyjaśnienie, tern bardziej 
pożądane, że rodzice posyłający dzieci do 
szkoły w ciągłej są obawie o zdrowie, a na­
wet i życie swych dzieci. I to wszystko 
dzieje Bię w stolicy kraju katolickiego.

ifce sfer kolej owy eh. Mianewani: Wa­
cław Przybylski koncepistą przy dyrekeyi 
kolejowej w Krakowie: Adjunkt Franciszek
Lechner naczelnikiem w Dembicy, asystent 
Paweł Kinda w Hucie Fryderyka. Asystent 
Jan Turek przeniesiony z Trzciany do Kai 
waryi.

Pośw ięcenie hall rybnej. W Krako­
wie spółka handlowa rybacka „Union', ko- 
sstem około 10.000 wybudowała na Wisie 
na Rybakach, wielką half rybną, mającą 50 
metrów długości. Hala ta, zbudowana na 
pontonach pływających, dzieli się na trzy 
główne ubikacje. Środkowa mieści lokal do 
■przedaży drobnej, w jednej bocznej fcaajdnje 
eią 12 zbiorników, w których dokonuje się 
gatunkowanie zwożonego materyału, w dru­
giej zaś zbudowano 6 basenów, gruntowa- 
nycu iłem, przeznaczonych do dłnżezege 
przeoho wywania ryb, np. zimie. Wczoraj w 
południe uroczyście otwarto halę rybna- Pe 
poświęeeniu odbyło eią śniadanie w reetaura- 
oyi Turlińakicgo.

Otwarcie przestanku „Dotołów*. 
W dniu 1 stycznia r. 1898 otwarty będzie 
przystanek Dorszów połośony na kilometrze 
63 5 między stacjami Dobitny Kranzberg>«m 
i Dobrowlauami sslaku kolejowego Ohyrów- 
Stryj dla ruchu eaobowege i pakunkowego. 
Na przyetanku „Dorozów* zatrzymywać eią 
będą wezystkie pociągi oeobowe, których od­
jazdy z przystanku uwidocznione są w do­
tychczasowym ogłoszeniu, tudzież w obowią 
snjąoym rozkładzie jazdy. Bilety sprzedawać 
będzie kondnktor w posiągu, Paknnki na­
dawać się będzie sa opłatą na etacyi od­
biorczej.

Wieczór ku czci Mickiewicza urzą­
dza kaeyno podwołoozyekie w eobotę 18 bm. 
na dworcu kolejowym. Będzie to wieczorek 
muzykalne-wokalny, a w programie jego jeet 
słowo wstępnt, pieśń Kreutzera na chór mę- 
aki, deklamacje, dnet na skrzypce i forte­
pian, pieśń Wiersbickiego na chór męski 
i Impromptu Chopina na fortepian. Dochód 
a wieosorku przeznaczony na wsparcie ubo­
giej dziatwy szkolnej s Podwołocsysk.

L lterat-konsulem . P Kador, który 
dotychczas sprawował czynności konsula au- 
itryacko-węgierskiego w rosyjskiej Nowosie- 
lisy, ustępuje s zajmowanego stanowiska. 
Na jego miejsce prsybył jnż świeżo miano­
wany ajent konaularny p. Edward Sedla- 
czek. Nowy ajent konsularny służył począt­
kowe w augtro-węgierskim konsulacie w 
Warszawie, później w Kijowie, a w ostat- 
ntoh latach w Batumie. P. Sedlaczek zna 
njm jeet w piśmiennictwie polakiem pod
pseudonimem Zorjana.

Spór kom petencyjny. Do jednego * 
pism lwowskich piszą: Rada szkolna okrę 
gowa okręgowa w Kołomyi rozpisała była 
konkun na kilka posad nanczjcielskich w 
mieście Ebłomyi t  terminem wznoszenia po­
deń do 22 września 1897. Mimo, że od u- 
płynięoia terminu konkursu minęły 3 mie­
siące, nie obsadzono dotychczas powyższych 
posad, a to z tej przyczyny, że o priwo 
prezentowania walozy Rada gminna koło-
myjska z Radą szkolną krajową. 140 nau­
czycieli i nauczycielek, którzy wnieśli swe 
podania, kosepetując o powyższe posady, 
eiekawi są, jak dłngo ta sprawa się jesz 
cze pooiągnie. Postępowanie takie nietylko
sniechęoa nauczycieli do ich zawodu, ale 
także przynosi im wiele straty materyalnej. 
Dlaczego przed rozpisaniem konkursu nie 
załatwiono, kto ma prawo prezentowania na­
uczycieli! Czy na załatwienie owej sprawy 
potrzeba koniecznie oałego roku ?

Senzacya. Wczoraj wieczorem — jak 
doaoszą telegramy — dawno już po zamknię­
ciu godzin urzędowych —pierwsza londyńska 
izba sądowo-policyjna na Bowstreet, w któ­
rej traktuje się wszelkie sprawy, odnoszące 
się do wydawania reklamowanych przez 
władze obcokrajowców — była miejscem 
senzanyjnej rozprawy. Najstarszy sędzia po­
licyjny, Sir John Brigde sam przewodniczył. 
Inspektor Mehrillo, szef londyńskiego oddzia­
łu policyjnego dla spraw politycznych i a- 
narchistycznych, przyprowadził jako więźnia 
83-letniego Rosjanina, Włodzimierza Burzo­
wa, wysokiego, szczupłego mężczyznę, no 
■ząoego okulary, nędznie odzianego.

Natychmiast po wejściu na salę Mel- 
Yille zdał następujące oświadczenie: Dzisiaj 
po południu otrzymałem rozkaz aresztowa­
nia Włodzimierza Burzewa, oskarżonego o 
to, te w dniu 14 grudnia oraz w kilku 
poprzednich dniach wzywał i nakłaniał roz­
maite osoby, aby zamordowały Mikołaja II. 
Znalazłem Burzowa w jeduej ze sal Britisch 
Museum, zawołałem go na ubocze i oświad 
czyłem mu, że jestem oficerem policyjnym, 
na co B. pe francnsku odparł, że nie rozu­
mie mnie, prosząc, abym przemówił do nie­
go po francnsku. Powiedziałem mu więc pe 
franensku, że oskarżony jest o to, jakoby 
był autorem pewnych artykułów w publika­
cji Narodowolec.

Na to B. odpowiedział: Tak jest. Jestem 
wydawcą tego pisma i pisałem te artykuły. 
Burzew odstawił potem książki, które czy­
tał i poszedł za mną. Teka, którą trzymał 
w ręku, zawierała kilka egzemplarzy bro­
szury Narodowolec —- co oznacza: „wola 
ludu*, oprócz tego zawierała ona trzy egzem­
plarze ros'jakiej książki jego autorstwa, 
mająoej tytuł: „Sto lat politycznego życia 
w Rosyi“. Dwie z tych książek gotowe by­
ły do wysyłki pocztowej, jedna z uich adre­
sowana do p. Berstner w Genewie, adres 
drugiej niezupełnie był jeszcze wypisany. 
Bnrzew oświadczył mi, że chce ją posłać do 
Lausanne. Oprócz tego znalazłem w tece list 
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podał mi swój adres — ale zresztą nie zło­
żył żadnych zeznań. Celem przeprowadzenia 
dalszych poszukiwań sędzia odroczył roz­
prawę.

Synod protestancki w Bsrlinis po­
stanowił był wybudować kośoiół luterański 
w Rsymie, oelem propagswania tam prote­
stantyzmu. Zdaje się, że ta myśl powitała 
także częścią w głowach Niemców-protestan­
tów, mieszkających w Rzymie, bo utworssno 
tam komitat, mający na cela zajęcie się bu­
dową kościoła. Rozmyślając sad tern, jakby 
aajlepiaj spopularyzować tę ideę, inicjatoro­
wie wpadli na myśl zorganizowania wielkie­
go bankietu niemieckiego i poruszenia tam 
zręcznie sprawy w przemowie. Bankiet kilka 
dni temu odbył się w hotelu Eden, a przy­
był nau także jeden z dyplomatów, członek 
ambasady niamieckiej przy Kwirynale. Już 
d« kieliszków nalana szampana, a członek 
komietetu budowy kościoła miał zabrać głos, 
dla poruszenia projektu swego, gdy nagle 
z miejsca powstał wzmiankowany dyplomata 
dla wzniesienia toastu. Rozpoezął ea wyra­
żenia radości z liczn.go zebrania członków 
kolonii niemieekiaj. W dalszym ciągu mówił
0 potrzebie harmonii i jedności pomiędzy 
członkami tejże kolanii, a mówił w takim 
duchu, że łatwo było zrozumieć, iż wystą­
pienie z projektom, który interesował tylko 
część obecnych, nie bardzo jest na czasie. 
Zaznaczyć należy, że między obecnymi dwóch 
było Niemców-katolików. Roznmie się, że 
po tern zajściu żaden a członków kcmitetn 
nie śmiał już odezwać się z projektem bu­
dowy kościoła luterańskiego, i właściwy cel 
bankietu był chybiony.

Dyplomata ów wychodząc z bankietu, 
podał rękę znajomemu swemu (od którego 
informacje tę otrzymałem), a wychodząc 
z nim razem, tak się odezwał: „Ci pano­
wie widocznie zapominają, ze cesarz niemie­
cki panuje nietylko nad protestantami, alt
1 nad katolikami i pragnie unikać rzeczy, 
któreby ich drażniły. Kościół protestancki 
w Rzymie nie byłby wywołany potrzebą, bo 
wszak mamy w ambasadzie kaplicę, która, 
niestety, zwykle świeci pustkami.

„Szlendryan* rosyjski. Petersburs- 
kija Wiedomosti zamieściły list, dziś już 
przedrukowany przez wszystkie dzienniki, 
adwokata S. Godlewakiego, osnowy następu- 
jąesj:

„W nocy z 21 na 22 listopada otrzyma­
łem depeszę od zesłanej do robót ciężkich 
Michajłowowcj, z więzienia w kopalniach 
Górnego Zerentu, w obwodzie Zabajkalskim. 
Nieszczęśliwa, skazana przez sąd okręgowy 
władykaukaski, w sprawia zabójstwa Miehaj- 
łowa, błaga mnie o dowiedzenie się, jaka 
nastąpiła decyzja Y departamentu senatu w 
rzeczonej sprawie. Tymczasem jeszczo w le- 
cie r. b. senat znpełnie M. uniewinnił, ukaz 
zaś senatu w tym przedmiocie wysłany zo- 
siał do sądu okręgowego włady kański ego 
1 września, za nr. 972. Nadto zgodnie z 
przyjętym zwyczajem senatu, natychmiast po 
uniewinnieniu wysłano, gdzie należy, depe­
szę do prokuratora. Mimo to nieszczęśliwa, 
niswinnis skazana M. dotąd pszostajs w ko­
palniach i niezależnie od przedsięwziętych 
środków, nie można ściśle powiedzieć, kiedy 
wybije godzina jej uwolnienia.

„Pamiętam wypadek analogiczny w mo­
jej praktyce prokuratora na Syberyi wschod­
ni*!, gdy od dłuższego czasu bezskutecznie 
czyniłem stan ma o los pewnego więźnia, a 
ukaz senatu uniewinniający znalazł się po­
tem, łącznie z iunemi bardzo ważnemi pa­
pierami, pod łóżkiem w mieszkania pomo­
cnika naczelnika okręgowego. Wszelkie za­
biegi moje, aisby ten urzędnik odniósł karę 
zasłużoną, do niczego nio doprowadziły, 
krom chyba osobistych przykrości - dla 
mnie*.

Maj większy kościół 1 najw iększe
organy. Wspaniały i największy, podług 
wymiarów porównawczych, dokonanych przez 
Zygmunta Kiślańskiego, architekta, w całej 
Słowiańszczyźnie rzymsko-katolickiej, kościół 
Wszystkieh Świętych na Grzybowie w War­
szawie otrzyma obecnie ergany wielkioh 
rozmiarów, odpowiednio do wielkości i wspa­
niałości świątyni. Mają one posiadać trzy 
klawiatury, oraz 50 głosów o 65 rejestrach. 
Najsłynniejsze organy w Królestwie nie po­
siadają takich rozmiarów, albowiem organy 
w archikatedrze warszawskiej liczą tylko 42 
głosów w Jędrzejowie (kościele po-cysterakim) 
41, w Kazimierzu 20 i w Olkuszu 28 
głosów.

Maniony w pojedynka bukareszteń­
ski dziennikarz Laborary nmarł. Podezas 
jego pogrzebu było miasto dekorowane czar­
nymi chorągwiami, a król wysłał swego de­
legata na obrzęd.

R eliab illtncya po la ta ć k  45 Stra­
szna pomyłka sądowa wyszła obecnie na 
Jaw we Franoyi, dziwnym zbiegiem oko­
liczności : w obwili ponownego badania
sprawy Dreyfusa. W r. 1845 skazany został 
przez sąd przysięgłych w Chalons sur Sa<>ne 
na deżywotnie ciężkie roboty nauczyciel ma­
łej gminy w Burguudyi Piotr Yana. Stawał 
pod zarzutem licznych podpaleń. Nieszczęśli 
wy pe 23-letnich męczarniach umarł wresz­
cie w r. 1875. Na grobie jego syn posta­
wił prosty krzyż z napisim: „Tu spoczywa 
Piotr Va»a. Odszedł do Boga, sprawiedli­
wości szukaj ęe*. Podsądny, mimo najlepszej 
opinii, został skazany, na podstawie oska­
rżeń łotra nazwiskiem B»ll*ault 1 swego 
śmiertelnego wroga, m«ra. Pomimo pćżniej- 
izycb, łagodzących zeznań oba świadków 
rewizja tego proeesu nie została wcale do­
konaną. Sędziowie nie ebcieli dopuścić, aby 
poszlaki mogły ieb na złą drogę wprowa­
dzić. Teras dopiero, dzięki snergii syna ska­
zańca, posła i dep. Cóte d’or, przsjrtano po­
nownie akta tej sprawy i niewinność Piotra 
Yany została udowodniona niezbicie. Przy­
znano rodzinie 100.000 fr. edszkodowania.

K siężniczka K atn lan i b. następczyni 
tronu w Honolulu, po długoletnim pobyoie 
w Europie powróciła do swojej ojezyzny 
wraz z ojcem swym Szkotem Cleghorn. 
Przyjęeie rodaków nie było tak owacyjne, 
jak się spodziewała, w nadziei, że jej zosta­
ną przywróeone prawa do tronu. W przy­
stani oczekiwało na parowiec, wiozący księż­
niczkę z 500 osób najwyżej i to przeważnie 
biali. Podróżni udali się natychmiast do pa­
łacu Waikiki, odległego o cztery mile an­

gielskie od Honolulu ; powitała ich królowa 
Kapiolani, wdowa po Kalakawie. Wieczorem 
p. Cleghorn wyprawił festyn dla 1.000 kra- 
jowoów. Młoda księżniczka robi wrażenie 
Angielki; podebno ma niebawem poślubić 
p. Jerzego Davies, syna twego opiekuna 
Teofila Daries, posiadającego znaczne plan­
tacje trzciny cukrowej w Hawai. Narzecze- 
ny przybył do Honolulu na kila dni przed 
oblubienicą. Jednocześnie dochodzi z Hono­
lulu wiadomość o zamierzonej sprzedaży 
skarbów koronnych, nagromadzonych od 
czasów króla Kamchameha Wielkiego ai do 
Kalakawy i królowej Lilniokalani. Są tam 
cenne klejnoty, dekoracje, kilka złotych ko­
ron, a między pamiątkami serwis stołowy, 
przepyszny, z 6.000 sztuk złeżony, który 
Napoleon III ofiarewał Kalakawie za jego 
pobytu w Paryżu. Podczas rewolucji skar­
biec ten dostał się do rąk republikanów. 0- 
beonie webec możliwego przyłączenia wyspy 
do Stanów Zjednoezenych królowa pragnie 
spieniężyć swe skarby.

Niem cy nas n ie lubią. Herman Su 
iermann, gdzie może, łatkę społeezeństwu 
naszemu przypina. Pani Klara, jego żona, 
współpracowniczka Wiener Modę, w po­
wieści „Die Siegerin* czyni to samo. Roz 
wiązły bohater utworu jej nazywa się Ku­
rowski. Rzecz rozgrywa się na ziemiach 
polskich w okolicach Studnika. Lud nie 
oświecony, chociaż pobożny. Obraz całego 
społeczeństwa szary. Pani Sudermannowa 
przytacza polskie słowa, oczywiście przekrę 
cone : „du hast dich mit dem Herrn so pa 
nie bracie geatallt*. Jest to metoda dzisiej­
szych pisarzy, wymyślona dla rozweselania 
czytelnika niemieckiego.

U m a n ie  P ranettiów  d la  Polaka 
Nowa Reforma otrzymała od dra Langie- 
go, okulisty, następujące pismo: „Otrzy­
mawszy list od dra Gałęzowskiego i  Pary­
ża, pospieszam zakomunikować dwie wiado­
mości z niego zaczerpnięto: Dr. Gałęzew-
ski wyjeżdża co roku na letnie miesiące do 
znanej i modnej miejscowości kąpielewej 
nad morzem Trourille, gazie przez czas 
swego pobytu udziela bezinteresownie pora­
dy i wykonuje operacjo w tamtejszym miej­
skim szpitalu. Obecnie w nznauia jego za- 
zług Reda m ejska urasta Tronrille posta 
nowiła jednomyślnie nazwać jednę z pryn- 
oypalnyoh ulio „rue Gałęzowski*. Donosząc 
mi o tern, pisze dr. Gałęzowiki: „Uwie­
rzysz, kochany kolego, jak czuję się szczę­
śliwym, że teras jedoa z ulio miasta fran­
cuskiego będzie aosić nazwę pelską, będzie 
też to niewątpliwie przyjemnem dla każdo 
go, co kocha imię polskie, że nie zginęło 
ono jeszcze zupełnie tn sa granicą*. Jest 
to już w b. r. Irugi dowćA uznani*, Jaki 
spotyka naszego znakomitego rodaka, w ma­
ju btwiem, w dniu, w którym zgłosił się 
do jego bezpłatnej kliniki w Paryża 200.U00 
pacjent, wzzysey lekarze i nozniowie urzą­
dzili swemu szefowi nroezyatą i serdeczną 
owację*.

Alfons Daudet. Słynny powieśeiopi- 
sr.rz dotknięty ndarcm sercowym, umarł na­
gle we czwartek w Paryżu wieczorem, w 
czasie, gdy wraz z rodziną jadł wieczerzę. 
Bezpośrednio przed katastrofą był Daudet 
wesół i swobodny i żadne oznaki nie wska­
zywały na to, że za chwilę głeśny literat 
żyć przestanie.

Nowy akademik. Do grona ozter- 
dziestu nieśmiertelnych przyjęty został w 
tych dniach powieściopisarz Andrzej Theu- 
riet na miejsce opróżnione przez śmierć 
Aleksandra Dumasa. W mowie inauguracyj­
nej nowy akademik sławił swojego wielkie­
go poprzednika. Paweł Bouryet, w odpo­
wiedzi, podnosił zasługi Tbeuriata.

G łośny ak to r William Terris, został 
przed trzema dniami wieczorem zasztyleto­
wany w ehwili, gdy wchodził do teatru. 
Mordercę aresztowano. Cały Londyn wzbu­
rzony

Z m arli. W Krakowie Franciszek Ma- 
chniewicz, artysta malarz w 88 r. życia. 
Byłto jeden z najzdolniejszych portrecistów 
krakowskich. Po ukończenia szkoły krakow 
skiej kształcił się w Monachium, a wró­
ciwszy do Krakowa, rozwinął bardzo żywą 
działalność pedagogiczną.

stwa muzycznego pod artystycznem kiero-1 
wnictwa dyrektora Rudolfa Schwarza, z u- 
przejm'm współudziałem p. Dery Staube- 
równy, artystki opery i profesora H. Melce­
ra. Program; 1. M. Sołtys. Krakowiak i  o- 
pery „Rzeczpospolita babińska* orkiestra. — 
2. A. Rubinstein IY Koncert (D moll) na 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry, profe­
sor H. Meleer. — 3. I. S Srendsen: a
Andantz fuaóbre b) „Karnawał w Paryżu1 
orkiestra. — 4. a) Leonardo Leo. Arya (r. 
1726) b) W. A. Mozart. Recit. i arya Zu­
zanny z „Wesela Figara p. Dora Staube 
równa. — 5. I. Massenet, a) „Le dernier 
sommeil de la rierge*, b) Medytacja z ope­
ry „Tbais“ (selo skrzypeowe) profesor M. 
Wolfsthal. c) Marsz ze suity „Scenes pitto- 
rćsques“ orkiestra. Początek o godzinie w 
pół do 8-mej wieezorsm. Bilety dla człon­
ków wydaje kancelarya galicyjskiego towa 
rzystwa muzycznego. Bilsty dla nieczłonków 
są do nabycia w księgarni pp. Jakubowskie 
go A Zadnrowicza (ulica Karola Ludwika 
1. 1), a w dzień koncertu wieczorem przy 
kasie.

W iedeń d. 17 grudnia. 
Reithstcehr cieszy się z tego, że o- 

becny gabinet złożony je s t z samych 
urzędników, nie wyjaśnia jednak dla- 
czegoby to miało być tak  doskonałą 
rzeczą.

W iedeń d 17. grudnia.
D. Yolksblatt uderza na Badenigo 

za to, że rzekomo uchybił cesanow i 
wyjeidżająo zaraz po dymisyi do War 
szawy, a następnie urządzając w Bu 
sku manifestacyę pod przewodem ks 
Sapiehy.

1). Volksbla(t twierdzi, że br. Loeb 
był zawsze antagonistą hrabiego Ba- 
deniego.

W iedeń d. 17 grudnia.
Fremdenblatt utrzym uje, że nomi 

naeya Loebla będzie powitana przez 
wszystkioh sym patycznie — i w  tem 
przewidywaniu pomylił się. Yaterland 
mówi, że w każdym  razie po nomina 
oyi Loebla łatw iejsze będzie znoszę 
nie się rząd* z Kołem polskiem. N. fr  
Presse i inne liberały chwalą Loebla 
za jego bezstronność i tw ierdzą, że 
ma zaufanie u Niemców.

i 8

Z kowieńskiej gubernii otrzym uje 
N. Reforma pod datą 12 bm. wiado 
mośó, że duia 3 grudnia o godzinie 1: 
w nocy porwano niespodzianie dzie­
kana ks. Butkisa, będącego probo 
szczera w miasteozu Nowo Aleksan- 
drowsku i wywieziono z źandormem 
do klasztoru w Kretyndze na 6 mie­
sięcy ea karę, że w święto Bożego 
Ciała odbył procesyę z Przenajśw . Sa­
kram entem  na około kościoła, co od 
lat wielu je s t wzbron.one tam, gdzie 
kościoły nie są murem odgrodzone od 
ulicy. Dzieje się to z przyczyny, że 
święto Bożego Ciała, ahociaż nie ob­
chodzone przez cerkiew prawosławną, 
obrano i przeznaczono na uczczenie, 
pam iątki przyłączenia Unii do praw o- 
wia i tegoż dnia uroczyste prooesye 
religii panującej w Rosyi krążą pon- 
tyfikalnie we wszystkioh miasteczkach 
i wsiaoh litewakioh.

TELEGRAMY,

„O Panteonie narodowym" wygłosi
odczyt p. Jan Styka w Kol* literackim i 
artystycznem w Sobotę 18 bm. o godiinis 
8 wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
Koła wras ■ rodzinami tudzież dla osób 
przez nioh wprowadzonych.

„Na o k ó ł świata* wydawnictwa obra- 
sowego wyszły obecuio zeszyty 5 ł 6 sawisra- 
jącewidoki „Japonii wedłng sdjęć fotogra­
ficznych.*

Do dzisiejszego numeru dołączamy
numer okazowy Małego światka.

Herbata W ilhelm a, Franciszka Wil­
helma, aptekarza w Neunkirchen (N. Au- 
strya) jest we wszystkich aptekach de na­
bycia pakiet w ceni* 1 sł. w. a.

Kalendarz. Dziś d. 18 grudnia: Gra­
cjana męcz. — Jutro dnia 19 grudnia: 
Ńemaz.

R cpertoa r teatra lny
W sobotę popołndniu o 3 dla młodzieży 

szkolnej „Zbójcy* dramat w 5 aktach Szille- 
ra, wieczorem po raz drogi „Świerszczyk za 
piecem* opera fantastyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Karola Goldmarka.

W niedzielę popoł. o godi. w pół do 1 
„bzalone Wssele* krotochwila w S aktach 
Artura de Bellmonte i Alfonsa de Brebłs- 
Boisdeffre, tłum. M. Sachorowski. wieczorem 
„Ładny Zastępca* krotochwila w 8 aktach 
Wiliama Busnacha i Jerzego Durala, tłu­
maczył M. Sachorowski 1 „Córka pułku*.

* E m  Idealls t. Pod tym tytułem za­
mieszcza Fremdenblatt fejleton pióra p. 
Szczepańskiego o Kornelu Ujejskim.

* K oncert. W poniedziałek dnia 20 
grudnia odbędzie się w sali Domu Nar»- 
dnego drugi konoert galicyjskiego towarzy-

Deputacya ałoiona k posłów K afta­
na, Błażka, Brceznowskiego i Bielskie­
go przyjętą została przez br. Gautsoha 
który wysłuohał zażaleń, dotyoząoyoh 
zajść w Pradze. Br. Gautsoh przyrzekł, 
że sprawę zbada i że jn ż  nam iestnik 
hr. Condenhoye, k tóry odjechał do Pra­
gi, będzie się starał działaó oelem u 
spokojenia Pragi. Następnie posłowie 
ozesoy zwrócili uwagę br. Gautsoha, 
że w miastach, jak  Bodenbaoh i Asoh, 
w których Czesi są w mniejszośoi, na 
rażeni są oni na gw ałty ze strony 
Niemców.

Minister prezydent odpowiedział, 
że na sprawę tę zapatruje się zupeł­
nie objektywnie i że będzie się usil­
nie starał zarówno w tyoh miastach, 
jakoteż i w innyoh* zaprowadzić spo­
kój. Deputacya zwróciła w końcu uw a­
gę m inistra, że kupiectwo praskie z 
powodu wyjątkowych rozporządzeń 
narażone jest na wielkie s tra ty  mate- 
ryalne, oraz podniosła, że sam bur­
m istrz Podlipny poczynił starania, aby 
w mieście spokój zapanował. — Baron 
Gautsoh odpowiedział, że i rząd czyni 
wszystko dla uspokojenia ludnośoi.

O mowie pożegnalnej, którą młodo- 
ozeski poseł Horzica wygłosił we wto­
rek na dworcu krakowskim Hambur­
ger Nachrichten, organ księoia Bis- 
marka piszą:

„Wskazująo na Wielkie Księstwo 
Poznańskie, poruszają Czesi ważną 
stronę naszych stosunków do Austro- 
W ęgier, stronę nieuwzględnioną przez 
wspólność obu cesarstw na innych 
punktach, mianowioie stronę polską. 
Austro Węgry nie naają żadnyoh po 
wodów, ktoreby zmuszały je  do wystą 
niania przeciw polskim dążnościom, 
feoz dia Prus jes t kwestya polska kwe- 
styą : noli me tangere. Kwestye polskie 
mają dla Prus znaczenie realniejsze, 
bezpośredniejsze, n i  mogłyby mieć 
dla państwa austro węgierskiego kwe­
stye bałkańskie O tem  wiedzą w 
Austryi.

Jeżeli więo tam tejsi Polacy lub 
Czesi, w walce swej z Niemcami, mie­
liby próbować po za granicam i Gali- 
oyi, w W ielkiem Księstwie Poznań- 
skiem agitacyi podburzającej, czego 
nie uważamy wcale za wykluczone, 
to spodziewać się należy od rządu 
austryackiego, że wtedy ja k  najspie­
szniej stłum i wszelkie w tym kierun 
ku usiłowania, w interesie swych do­
brych stosunków do sprzymierzonych 
Niemieo. Jeżeli Niemcy postąpili sobie 
zupełnie poprawnie, unikając jak naj­
ściślej popierania Niemoów, walczących 
w Austryi o s wój by t narodowy, gdyż 
byłoby to mięszaniem się w w ew nętrz­
ne spraw y państw a sprzymierzonego, 
to tem bardziej wolno spodziewać się, 
że rząd austryaoki nie dopuści tego, 
aby na terytoryum  niemieckie, polscy 
i ozesoy jego poddani przenieśli swo­
ją  agitaoyę".

W ledeń d. 17 grudnia.
Na najbliżczem posiedzeniu dele- 

gaoyi złoży rząd oświadczenie korony 
w sprawie rozdziału kwoty.

B udapeszt d. 17 grudnia.
Utworzył się komitet, który roze- 

s ł-ł po kraju odezwę przeoiw ugodzie 
z Austryą, a polecającą gorąco unię 
personalną.

W iedeń d. 17 grudnia.
Yaterland utrzym uje, że baron 

Gantsch będzie nadal miał nadzór nad 
sprawami duchownymi i oświety.

Wiedeń d. 17 grudnia.
Z powodu zamianowania prezesa 

senackiego w trybunale adm inistra 
oyjnycs. B ó h m - B a w e r k a  ministrem 
sk&rba, muszą wszystkie przeprowa­
dzone już publiczne rozprawy ustne, 
w których on przewodniczył a ogło­
szenie wyroku na później odłożono, 
na nowo w zupełnośoi byó przepro­
w adzony którego to w ypadku jeszcze 
nie bywało. Strony ju ż  zostały o tem 
zawiadomione.

P raga  d. 17 grudnia.
Wydano rozporządzenie, zezwalają­

ce od dziś dnia na otwarcie lokali pu- 
blioznyoh do godziny 11 wieczorem 
i na zam ykanie bram domów nie o 
godzinie 7, leoz o godzinie 9 wieczo­
rem.

B udapeszt d. 17 grndnia.
Izba posłów przyjęła wszystkim i 

głosami przeoiw jednem u projekt usta 
wy o uregulowaniu stosunków pra­
wnych między pracodawoami a robo­
tnikam i rolniczymi, jako podstawę do 
dyskusyi szozegółowej, poozem prze­
szła do obrad nad przedłożeniem rzą- 
dowem w sprawie prowizorycznego u- 
regulowania spraw y bankowej i spraw 
cłowyoh, oraz spraw z niemi połączo­
nych.

Referat p. Franoiszka Pulszky’ego 
zalecał przyjęoie przedłożenia. Więk­
szość sprzeciw iła się żądaniu skrajnej 
lewicy, aby odrębność cłowa i samo­
dzielny bank już  teraz zostały utwo­
rzone, i to z dwóch powodów. Naj­
pierw uważała to większość za polity­
cznie niekorzystne, a powtóre żywi 
większość przekonanie, że nagła zmia­
na ekonomicznej podstawy stanowi 
poważne niebezpieezeństwo dla obu 
krajów i oznaoza wielkie przesilenie, 
które mogłoby Austro-Węgrom prze­
szkodzić w spełnieniu zadań, jak ie  wo­
bec Europy spełnić mają.

Deput. Kossuth występował prze­
ciw projektow i ustaw y i przedłożył 
znaną rezoluoyę skrajnej lewicy w 
sprawie zaprowadzenia samodzielnego 
terytoryum  cłowego.

Berno d 17 grudnia.
Sejm morawski będzie prawdopo­

dobnie zwołany na 27 lub 28 bm.
Bern d. 17 grudnia.

Rada związkowa wybrała obywate­
la Ruffyego prezydentem  związkowym 
na rok 1898, Muellera w iceprezyden­
tem.

Hani borg  d. 17 grudnia.
Cesara Wilhelm II. złożył wczoraj 

wieczorem ks. Bismarkowi w iaytę we 
Friedriohsrah. Na dworcu powitał ce­
sarza zięó Bismarka hr. Rantzau, sam 
Bismark oozekiwał monarchy w pała­
cu gdyż z powodu słabości nie w y­
chodzi z domu.

Ateny d. 17 grndnia.
Izba deputowanych przyjęła trak ta t 

pokojowy w pierwszem czytania.
B ukareszt d. 17 grndnia.

Izba posłów przyjęła znaczną wię­
kszością trak ta t handlowy z Turcyą.

Rzym  d. 17 grudnia.
Agencya Stef ani' ego donosi, że par­

lam ent włoski zwołany został na 
dzień 20 grudnia.

Konstantynopol d. 17 grudnia.
Potwierdza się pogłoska, że one- 

gdaj wykonano zamach na sułtana. 
Na czele spisku stoi Mehmet bej. Meh- 
meta beja i wielu oficerów tureckich 
aresztowano.

K onstantynopol d. 17 grndnia.
Sułtan ratyfikował trak ta t poko­

jowy.
Konstantynopol d. 17 grudnia.

Gazeta Malumat zaprzecza katego­
rycznie wiadomościom Glusu Mekedoń- 
skiego o okrucieństwaoh, jak ie  miały 
byó spełnione na Bułgarach we wsi 
Winoze, w obwodzie Koozani. Tw ier­
dzi, że w skutek zamordowania "naho-

metańskiej pary małżeńskiej rozkaza­
no przeprowadzić śledztwo i dokonać 
rewizyi, przyozem w tej wsi i w sąsie­
dnich wioskach znaleziono 500 kerabi- 
nów, rewolwery, naboje, dynam it i aa- 
kazane pisma.

P a ry ż  d. 17 grudnia.
Już sama pogłoska, że rząd przy- 

g  otowuje projekt ustawy, nadająoej 
mu prawo konfiskowania ozasopism, 
dopuszczających się obrazy oboyoh 
monarchów i ambasadorów, a staw ia­
nia redaktorów przed sąd pospolity, 
nie przed sąd przysięgłych, sprawiła, 
że Rochefort w Intransigeant powśoią- 
gnął się w swoich napaściaoh na oesa- 
rza nremieokiego. Czy prawdą jes t, że 
ambasador niemieoki hr. Munster za­
groził, że jeśli dłużej potrwa to w yu­
zdanie prasy francuskiej, rząd niem ie­
cki zwinie ambasadę w Paryżu i tylko 
jeneralny konzulat pozostawi, niew ia­
domo, ale faktem  jest, że hr. Munster 
i to ostentaoyjnie udał się d. 13 bm. 
do m inistra  Hanotauz, aby zaprzeczo­
no rozpuszczanym  przez Rooheforta 
plotkom, oo się też przez „Ajencyę 
Hayasa* stało.

M adryt d. 17 grudnia.
Rada m inistrów uchwaliła znieść 

stan oblężenia w Barcelonie.
Z powoda zupełnego uśm ierzenia 

powstania na Filipinach urządzono 
wczoraj iluminaoyę miasta.

Am sterdam  d. 17 grudnia.
Holenderski m inister m arynarki ma 

się podać do dymisyi z powodu, że 
Izba posłów 46 głosami przeoiw 41 
odrzuoiła pierwszą ratę  3 milionów 
guldenów na budowę nowego pancer­
nika.

Londyn d. 17 grudnia.
Śledztwo wykazało, że ostatni s tra ­

szliwy pożar w środka Londynu nie 
powstał przypadkiem, ale był podło­
żony, i to w magazynie niejakiego 
B ro w n a , ubezpieczonego na 22.000 
guldenów. Brown ostatni wyszedł był 
z magazynu. Jest on powszechnie sza­
nowany, dlatego ogół wygląda z na- 
pięoiem wyroku sądu przysięgłych.

W i e r n o ś c i  g i e ł d e  w .

— !Yledcń d. 17 Grudnia (Teisgr 
Gae. Nar.) Ds'c;aj o jo.łż. 10 minut 
30 w południe notowane u* giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 350-25 węg. zakład 
kredytowy — , anglobanki — , 
ienderbanki 216 25 ko’eje państwowe 
334-—, elbethal — *—, Urcye ty to n io ­
we — —, alpiny — , losy tureokie 

—, uuioabanki —■— , ruble —' —.

Z rynków towarowych.
L w ó w  dnis 17 grudni*. (P rte d ru k  * h - 

rzędowoj „Gtazety lwowskiej*) Pszeniea 1 T — , 
do 11-20, żyto 7-50 do 7 60, jęczm ień brow srn 

do 7-25, jęezmień pastewny 0 — do 0r—, 
owies 6 50 do 6 80, r /ep ak  12 — do 12'50. groeh
6-50 do 8 50 wyka 5- — do 5 50, nasienie lniane
_ • — do — , nasienie k o n o p n e  do —■— ,
bób — do — • —, bobik 5-25 do 5-75, hreezba
7-— do 7-10, koniczyna ezerw oia galie. 30 — do 
32 50, szwedzka — do — • —, biała — do 
—■—, anyż — do —, kukurndza s ta ra  0- -  
do 0 1—, nowa 5-25 do 5 50, chmiel —•— do

•—, chmiel nowy na term ina od 3 0 '— do 
60-—, sp iry tu s gotowy 15 25 do 16-—, na te rm i­
na od — ■ do —'—, Tymotka 15 — do 16.— , 
W arnnty — —  do — ■— .

W ied eń  dnia 17 grudnia.
Notowano pezenicę ua jesień —•— do -  

pszenicę na wiosnę 1177  do 11-81, żyto na jesień  
0-— do 0 —. żyto na wiosny 8-78 do 0 , owies
na  jesień  O-— do O-—, owies n a  wiosnę 6-73 
do 6-75, knkurudza na listopad 0-— do 0-— 
kukurudza n a  maj-czerwiec 5-67 Jo  5-69, rzepak 
na styezeń-lniy 13-70 do 13-80. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. “[oo zaraz do oddania 18 50 
do 18-60.

Przyjechali do Lwows.
Dnia 17 grndnia.

Hotel Zcrśa. A. Zaremba Cielecki 
Hadynkowiec, J. Slimowski z Warszawy, 
Gułkowski, Zadurowicz  ̂ Gotz, dr. Horody- 
ski, Stolzer, Torosiewioz, ks. Jabner, hr. 
Raczyński, br. Konopka, Cieński, Pawlikow­
ski, Korytkowa ze Lwowa.

Hotel Europejski. L. Sziel z Trzebinia, 
A. Skarzewskl z Brzyszowa, W. Głębocki z 
Zbyszye, A. Heller z Londynu, ks. Aałęcki 
z Doliny, dr. W, Kowenioki z Tarnepola.

T E A T R  H r . SK A R B K A
pod dyrekoyą dr. J. Bandrowsklege I L. Hellsra.

D*iś w sobotę 18 bm. 
o godzinie 3 popołudniu 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej

Z B Ó J C Y
dram at w pięciu aktaoh Szylera. 

W i e o z o r e m :
p o  r a z  2:

Świerszczyk za piecem
(Hełm chen am Herd) 

opera fantastyczno w S aktach a w 6 
odsłonach Karola Goldmarka.

Początek o god-z. 7 wieczorem.

B. BEITTEL i A.
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Prenumeratę
Da c z a s o p is m a  p c ’s 'ó e ,  f r a n c n s t i e ,  n i e -  

m .e c l i c  l  a n j r i e l s i i e
prEyjmnj*

KSIĘ&ARIilA KATOLICKA

M ffŁAD. MltKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

zapewniając regularną i szybką 
dostawę tychże prenumeratorom.

Katalogi
na  żądanie b ezp ła tn ie  i franco.

Wina
sto łow e, b iałe  i 
czerwone, z kró- 

lewsko-węgier- 
skiej piw nicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Stalowe H  O d c y le
zawsze ostre
sporządzone z najlepszego ety 
ryjskiego m ateryału , krok fa ł 
ezywy niem ożliwy, praktyczna 
rzecz na  gołoledź. Cenruki g ra ­
tis  i franco w ysyła Kaszab & 
Breuer, B udapeszt, VI., Eotvo- 

'■£ gasse 42, F ab ry k a  podków i 
^  śrob. Do nabycia we w>zystk. 

większych handlach żelaznych.

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a ia .

Ha|lfax zwykłe złr. 1 20 . Ha- 
llfax  ze stalowymi ostrzam i 
złr. 1-75, Halifax niklowane 
złr. 2 50, H all.ax  z szerokimi 
ostrzami sta 'ow ym i n ik low ane 

z łr. 475, H allfax damskie z rowkam i z łr. 
1-30 Hallfa* dam skie  z rowkam i niklow a­
ne z łr. 2-50, Halifax Jackson poleiowane 
złr. 3-50, Morcur lub Helvetia złr. 2_«P, 
Mercur damskie niklowane złr. 4 50, Me- 
fanla niklowa^® ^ —> isckson  Hayncs
polerowane z łr. 4 2 5 . Jackson Heynes n i­
klowane złr. 5 '- - ,  Jaokson Heynes bardzo 
lekkie z łr  6-50 Drezdenki niklowane złr.

7-50, Paski tylne do łyżew  p ara  30 ot. 
poleca

ANTON! HALSKI
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryackł 1. 9.

OC Y L E  ze stalowem i żyłkam i N r. 1 zł. 
1-80, N r. 2 z ł. 2 — , stalowe w ksz tał 

sic lite ry  H  N r. 1 zł. 1 50, N r. 2 zł. 6-50 
z a  100 sztuk , poleca Piotr Ohrząotowski, 
handel żelazny we Lw ow ie, plac K apitulny 
1 (naprzeciw  katedry).

K L U C Z N IC E , gospodynie, oraz W3ielką 
s łu ib ę  poleca B iuro W ereszczyńekiej. 

Lwów, H alicka 1.

ZA R ZĄ D  P A S IE K I  Antoniego K raiń 
skiego w Jez -e rzan ach , powiat Bor- 

siczów, oferuje m iód prżaśny podolski 
w 5-cio kilowych blaszankach franco pocz­
ta  1 błaszanka za cenę z łr  3-20.

A l A B O Ż E  D R Z E W K O ! Świeczki oraz 
l o  w yborne m ydła to a le 'o n e  poleca fa­
bryka m ydeł i świec E . i  J .  F r ie d r ic h ó w  
Lwów, K rakow ska 23. 351

|U A  G W IA Z D K Ę ! Sukna odpasowane 
11 8 i 7 m tr. m ateryj po złr. 2-50, 3 ' - ,  
1*60, 4 — i wyżej, poleea M agaazyn F . 
K n a u e r  I Syn  Lwów plac K apńu lny .

Ma j ą t e k  z i e m s k i  sso  morgów, w
połow ie lasu , w połowie ról i ł ą L. 

dobrze zagospodarowany, z dobrem i bu ­
dynkam i, w ła d n e j o k o ley , m ila od kolei, 
za cenę zapew niającą 5%  dochodu i i n ­
nym i bardzo korzystnym i w arunkam i, jeat 
do nabycia. Bliższych wiadomości udzieli 
adw okat D r. Adolf Ząbecki w Haliczu.

AK A D E M IK  słuchacz p-aw a , mogący 
udzielać pryw atnie  le k c ji  jednem u lu t  

dnom  uczniom g im n az ja ln y m , poszukuje 
um ieszczenia n a  p ro w in c ji. Zgłoszenia 
uprasza się adresow ać: „A kadem ik" poste 
restan te  Halicz.

Ma n i p u l a n t  b i u r o w y  dobry ra  h
m istrz , peszukuje odpowiedniego z ^ ę  

e ia przez 4 godzin popołudniow ych, także 
jako inkaaent. Łaskaw e zgłoszenia p o d : 
K. J  poste restante Lwów.

Na u c z y c i e l  m u z y k i  może udzielić-
za bardzo skrom  nem w ynagrod eniem 

le k c ji  m uzyki pom iędzy godziną 5 j f .  
Ł askaw e zg łoszen ia: u lica F iek arsk a  21 
w podwórzu.

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo 
jow skiego są wszędzie do nabycia.

F U T R A  d w a , a  to •• dam skie liey i po­
dróżne m ęskie, oraz kom pletne „Tygo­

d n ik i Ilu stro w an e" od roku  1870 do 1880, 
jakoteż k ilk a  sztuk porcelany sta re j, jss i 
do n .bycia . Zgłaszać s i ę : u l. F red ry  5, 
I. p ętro, drzwi 4.

W B R Z U C U O W IC A C H  dwie w ille  do 
sp rzedan ia. Cena przystępna. Bliższa 

wiadomość u lica  Boimów 4, U l. piętro.

J | / m r a s * ' i  l i i #  Lwów, poleea wszelkie 
• I  i p r d l l K  l n e t r u m e r t a  m u z y -  

o z n A  i sam ogrające. Cenniki bezpłatnie

T ir .  O .  J& gera bieliznę orygi­
nalną nermalną z fabryki W. Ben 
g a r a  Synów sprzedaje podług cen­
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we L w ew ie plac H alicki 3.

B u l i o n
przewyborny, po 

> —, 7-50; d la 
dzikiego ph 

tw a po 10 złr. kilo. Ł apszya — Brzeziny-

św ieży, parą gotowany 
zniżonych cenach z łr. 5 '— , 6 '— , 7*50; d la 
ehorych z samego drobiu i dzikiego ptac-

a C T Y N O W A N Y  P IS A R Z  p o h u k u je  z* 
ję e ia  w kancalary i adwokackiej, lub 

w jzkiem kelw iekbądź przede ę lio r .tw ie  
obznajem iony dobrze z prowadzeniem  ksiąg 
m anipu lzey jnych  etc. Na żądanie wykazać 
się może ć ib rem i św iadectwam i i reko 
m endaeyam i. Łaskawe zgłoszenia do Ad 
m in istraey i „Gazety N ar." pod lit. A. B

ZA K Ł A D  F R O T E R S K I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjm uje 

zam ówienia tak  w m iejscu jak  na-prow in- 
eyi na zapraw ianie podłóg 'roskiem  kau 
ezukowym który  prędko schnie i daje ła  
dny połysk. W oskuje się raz na  miesiąc. 
Przy  częstszem  w ycieraniu suknem , pię 
kniejszy  daje połysk. 542

E m il  D w o r z a k ,  przebywszy ciężką 
o perację , prosi gorąco o łaikaw e wsparcie 
podczas rek o n w aleeeen e -i, w którym  to 
czasie nie może się oddać pracy zarobko 
wej (n ru e iy e ie l tańców) a ie m ając ża 
dnyeh funduszów, skazany jost na zupeł­
ną. nędzę. Adree : Lwów, szp ita l powsze 
ohny oddział ch iru rg iczny , II. piętro, sala 
Nr. 112.

ŁYŻW Y

FRANCISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleea 2343

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA LNIANE
c zy s to  b l ic h o w a u e , 

od  n a jc ie ń sz y c h  do n a jg ru b s z y c h .
Stołową biel iznę,  obrusy, serwety, 
chustec/ki  do nosa, r ę z n i k ' ,  d y m ­
ki ,  wyroby adamaszkowe,  płótna 
zegeltuchowe na letnie ubrauia,  
ścierki i t. d .  Próbki  na żądanie.  

Ceny zniżam  o 50 ct. n a  każdej sztuce.

B ia łe  balowe

buciki i pantofelki
można bardzo łatwo odświeżyć 

lakieiam „Deilon Cream". 
Główna sprzedaż w handlu

i .  u r n
Lwów,  Ż ółkiew ska 1. 3. 

Firm a poleca zarazem znakomity

Lakier na kalosze.

PRO ŚB A  byłego w ygnańca z P rus w r. 
188-5, a który w r. 1863-4 wszystko za 

kraj s trac ił i dźw igał ciężkie kajdany -  
znajdu j*  się w nader krytycznem  położę 
niu, do tego ciężko słaby , odwołuje się do 
litościw ych i szlachetnych serc o łaskaw ą 
pomoe. A d res : W lbn. ks. M ichał S tasL - 
n is, kapelan P P . B enedyktynek we Lwo-

M a g  s z y n
Juliana Dąbrowskieg

T ea tra ln a  7
będzie dla wygody Szanownej Pu­
bliczności ostatniej niedzieli przed 

świętami cały dzień otwarty.

E m ilia  Magocsy, wdow a po 
oficerze wojsk po lsk ich  z rokn 1863-4, 

słaba i p o d u p a d n ię ta , prosi o łaskaw e 
wsparcie. Mieszka u M aryi Cieszewskiej, 
ulica Łyczakowska 15.

POMOCY p ro si b iłd n a  wd wa po o fic ja ­
liście  pryw atnym  ,  z dwojgiem m ało ­

letnich d z ie* i, będąca w ostatniej nędzy. 
S k ładk i na  rąee p. K. K. ul. K alecza 8, 
I piętro  oficyny, lub  osobiście.

stare i nowe sprze 
daje najtanie j 

E m il W einer
WIEK 

I. Salsthorgais© 3.

Stary

i
C O G N A C

CZUBA DUR0ZIER & O
francuska  fab ry k a  konisku  P r o m o n t o r .  

J en e ra ln a  re p re z en tac y a :

RUDA & BL0CHMANN Wien-Budapest.
W s z ę d z i e  d o  n a b y o i a .  2353

z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości op łatn ie  4 bu telk i za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 z łr ., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w (Jtyryi

H a n d e l  5 B a ł o ż o a a . y  -w - r o ł s i a .  1 7 8 9 ,

I R T B E R T E  Ś C H U B U $ 8
Lwów, Rynek 45 poleca n a jtan ie j

H ERBATY CZARNE
arom atyczne, silnie n ac iąg a jące : 

Congo N r. 1 . . ‘/a kilo z łr. 1 ct. 90
Sonchong N r. 2. . „  „  „  2 „  30
Soncbong zbioru m ajowego wy­

borna .  ,  .  .  Vj kilo z łr . 3 „  —
Congo Kaisow, najprzedn . „ 4 „ —
lajlejsM ouiciy  nsibac- pół l i .  1*50, I SO i n o -

K AW Y
Ceylon Nr. 1 .

n n 2 . .
„ „ 3 . .
» n 4 . .
„ perłow a 

Z ło ta  Jaw a  
M occa arabska

znakom ite w sm a k n : 
. Vj kilo z łr . 1 ct.

n „ „ 1 n
n » » 1 »
n n n *■ «
n n #
n » n
.  u „ 1

Opakowanie nie zalicza się. 
H a n d e l  z a ł o ż o i i j y  - w  r o l s - u .  1 7 8 9 .

12
08
04

! 08 
, 08 
, 08 ] 
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NOWY WYNALAZEK

“ IXQRA
ED. PINAUD
M y d ło ................................ h l’IX0RA
E s s e n c y a  d la  c h u s te k  A l ’IX0RA 
W o d a  tu a le to w a . . . .  h 1’ IX ORA
P o m a d a ..............................a  l’IX0RA
O le je k ................................ h 1 IX ORA
P u d e r  ry ż o w y  A l ’IXQRA
K o s m e ty k ...................... A 1I X0RA

37, Bould de Strasbonrg, 37

Do n abycia  we wszystkich znaczniej­
szych perfunieryach i drogueryach.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

■ V I I .

i i i
u

jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 korony za oprawny egzemplarz.

Bocznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
B lautha, rektora Gostkowskiego, Bolesława Lewickiego, 
T. Merunowicza, A. Misiągiewicza, dr. Małaczyńsbiego i i.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Zncząłein rozsy łać

lanarłi z Barci
. n iezm ordow an/rh  śpiewako*
»  dziennych i * ieczornych , ob­

darzonymi prześlicznym  g ło ­
sem, c z j to  ciągłym  My tij lo u i, naśladu ją­
cym  głos piszczałki, fletu, skow ronka itd . 
W ysiłam  z g w aran c ją  dostaw ienia żywych 
do m iejsca przeznaczenia. Dj,ję kupu jące­
mu 3 dni do wypróbowania p t a k a , a  p ie ­
niądze przyjm vj{ za zaliczką poc/.t. Za 
kanarka I. klasy żądam 8 złr., II. klasy 
•  z łr ., III . ki. 4 z łr Poniew aż nic po n o ­
simy żadnych kosztów mogę więc przy ro- 
eznej sprzedaży 40 de ćO.1 00 sz tnk, zado
wolić się m ałym  zyskiem od sztuki. K a­
nark i moje zyskały 70 iło tych i srebrnych 
medali państw , od krajow ych rad ro ln i­
czych, oraz dyplomy honorowe i p ierw sze 
nagrody. 2432

Hodowla szlachetaych trylerów z Harcu
Fryderyk Sauer w Graslltz.

g m t © i  w r a i m

c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Ogłoszenie.
Na rodstawie uchwały Rady nadzorczej przyjął

Bank zaliczkowy we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrowane * ograniczoną poręlcą (ul. H etm ańska 12)

obowiązek spJaty podatku rentowego od procentów, przypa­
dających od wkładek na rachunek bieżący, z w łasnych fun­
duszów.

Wskutek tego Bank zaliczkowy we Lwowie wypłacać 
będzie jak dotąd od wkładek na rachunek bieżący po 4 1/,*/*
(od sta) rocznie bez żadnego potrącenia.

J U  V F F  i
n a jtfw a fsze m ,  a  tein samem 

ż a d u e m  ś w ia tłe m  A n e r ^
Z are je­

strow ana
Hu tdbt. f Wiener J U W R l  ”ofdi.MŁJi Gas-Gluhbch! r  J  V V IZ /
n u  *ch« i

safdl*M«rkW 
a Juw «lr'. i. 
I **AhIŚ» —i

łtcln 
A u e r i ic h tl

W len. H., Steph«nl«str*a»e 18, n ich a t KarmeliterplaU. 
SęKątamartę1 gfl* qp̂ ~? rbltkkiftZ-

m arka
ochronna

Cena jednej lampy „Juvel“ złr. 2 —, Palnika „J t< ve lu 60 ct. 
Palniki „Jnvel“ można używaó także przy lampach gazowych.

Siła świetlna 95 -100 świec. — Cenniki gratis i franco. 
Ed. Kuhn’s Institut fur Beleuchtungswesen und Gas- 
Gluhliołit „Juvel“ W ie n  I I . ,  S łe fa n ie s tr n s H e  1 8
.  t^gnhst d«tm KRr mel l t onp l ^ t  .   ooon2339

złr. 2 '— za kilo
«  B-—  „  „

n 4-50 „ n
„ B-—  „ „

Herbatę Congou . . . . .
Moning Congou (najbardziej łubiana w Rosyi) .
Moning Congou najprzedniejsza 
P ak iin g  Congou z małym liściem

rozsyła handel herbat

M E .  N C J L l S m i i
król, pruski nadworny dostawca. Berno (Morawa). 2336

WI
A
I
i
I1
Yś

Josef Torley & Co , Promontor
(w ła śc ic ie l firm y J ó ze f T órley  de C santaver) 

fabrykanci wina szampańskiego,
jedyni dostawcy szampanów krajowych dla:

Kasyna Szlacheckiego w Budapeszcie I dla Jocie) i d o  w Wiedniu J j
polecają swoja doskonałą francuskim  szampanom

nieustępującą m ark ę : W

Tali sman sec. i
Skład wyłączny dla Lwowa u ■)

A L B E R T A  S Z  K O  W  I i  i  > I V A .  ^

•C:
o

•Kś

O
c:
2
s‘Co
Sn.

«̂C

1co

W ielki wybór p ierścionków  zaręczynowych,

Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok

3. D Ą B R O  w s m i
przedtem J. Dąbrowski & L. Węlgel

■we L w o - w ie ,  u l ic a ,  T e a t r a ln a  1. 7
nnprzeeiw głównej bram y Katedry 

od wielu la t zaszczytnie znany jadyny  w Galicyi
M a g a z y n  z e g n x * m l 8 t r z o w 8 k o - j u \ » i l e r 8 k i

po ł ozony z dwoma pracowniami

kupuje brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjm uje s fare kosztowności w zam ian za nowe. 

W szelkie zam ówienia z p ro w in c ji uskutecznia się jak  najrych lej.

Jedyny sk ład  na ca łą  Galicyę maszyn grających.

0C3-
•o>Ci
NiCt> ,

Co. I

! g
ca

c. i lrezerffoifcli
Dla spodziewanych awansów

panów

’ " iróf i
poleca wszelkiego rodzaju

wiwiii i BDilor
w najlepszych gatunkach i po najtańszych cenach

jakoteż

Płaszcze urzędowe i birety
dia panów urzędników sądowych

JH L*. i e b w a l )
c. k. nadworny dostawca

SFragra . E i s e n g a s s ©  ^T r. ±<3.
Cenniki na  żądanie rozsyłam  g ra ti i i franco.

N a g ro d a  h o n o ro w a  
M inisterstw a handlu. Ces. król. nprzyw. Medale I odznaozenla

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów I octu
Juliusza Mikolascha Następców z™

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
W E  L W O W I E  

poleoa najlepsze I aajczyśclejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż 1 zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk Itd. 
p o  o * n a o h  n a j p r z j ł t ę p a l a j s z r o h .

Czyniąc zadość w ielostronnym  żfezeniom  naszych konsum entów  podaliśmy 
wyroby nasze, j a k : Kon^uszówkę N r. I. i  K m inkówkę słodzoną N r. H. chemicz­
nem u rozbiorow i, a re zu lta t o trzym any podajemy poniżej.

-  * » * .  T  BSSBB rM0",u 60 f
Laborator ymn tenlniologil cfiamicznej c. I szitoły politeciinicznej we Lwowie.

I. Oraeozenle,
L. S.

Stempel 50 c t. 
h, 3S.

Na podstawie otrzym anych rezultatów  i szczegółowego poszukiwania „fu­
z lu 11 i zanieczyszczeń alkoholioznyeh w ypada , że wódka z n a p is e m : „Roaolla 
p r z e d n i  K m i n k o w y 11 jest moono słodzonym  wyrobem alkoholieznym  , zawie­
rającym  cuk ier trzoinowy i cu k ie r przom ieniony, przygotow anym  na dobrze rek ­
tyfikowanym spirytusie.

W ódka ta  nie zawiera żadnych podejrzanych, ani d la zdrowia szkodliwych 
sk ład n ik ó w , je s t ona m ocna, czysta i na  polecenie na jzupełn ie j w użyciu zasłu- 
guje.

Lwów, d n ia  28. m aja 1894. P ra f. Bron. Pawlewski (m. p.)

do ust
najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
S  k r o p l i  w y s t a r c z a j ą c e .

Societe do produits hygieniques Stapier & Co.,
W  i  ©ix , X V I I T . ,  G e n t ż K T i  © 2 7 ,

ł s a s iS H s is iS iS Ł f f E s s s z s i s a r a s H S H n  shshjjhshsh  s i s k e s e  s e s b s h s h s i s b s ?®  
9 ________________________________ ■  ■ ---------------------------------------------------  a

Białe i piękne ręce i
Najbardziej czerwone i o- 
pierzehuięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
S ł o i k  8 0  c t .

I i f l o  imtww
n l e K r ó w i i a i i ł 1.

Usii iwa p i e g i  , o c a l e n i e  s ł o ­
n e c z n e  i ź ó ł t o - b r u a a t n e  p l a ­
m y  z t w a r z y .  O- c a  6 0  c t .

Orieotalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

IlilliO  S0S10WEGG.
Prócz miłego leśnego z ap ach u , posiada nieoszaeowane w łasności hygle- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim s to p n iu , że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym  na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 z łr.

Mydło z igieł sosnowych 1EŻ&
\ JAK IHKAT0WIC2
S L W Ó W : .“kiepy włe-ne ulica Kopernika 1. 8, ulic* Halicza 11.
K KBAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2.
*Ł5ESi5Ł5ESH5HSESES35H5aSHSHS 2 5 2 5 Z 5 2 S £ 5 £ 5 2 5 a5 Z S d 5 Z 5 2 5 2 5 2 5 Z 5 2 5 Z 5 Z 5 «

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropojskiego.

Pociąg  godzina P o c  ąg p rzychodzi d o  Lw ow a:
osobowy 7 ’30 z Ickan (Suczaw y, H usia tyna, K ałusza)

„ 7-50 z Janow a
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamsze
„ 8-0i z Lawoeznego (Pesztu) K ałusza, Cbyrowa, S try ja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9 1 0  z Krakowa (W iedm a B erlina, W ro cław ia , W arszaw y), W ieliszki,

Móze Laburez ; Pesztu ), Chyrowa przez Przem yśl 
„ 10'35 z Jarosławia
„ 1'15 z Janowa

pospiesz. 1 30 z Krakowa i Beriina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Bzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , Sambora przez Przemyśl, 

osobowy 1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
pospiesz. 1‘50 z Czerniowieo, B ukaresztu , Jass, H usiatyna, Kałusza

„ 2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezyniec, H usiatyna, Brodów na dw«-
rzee Podzamcze

„ 2 ‘30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na  dworzec główny
osobowy b 25 ze Sokala, B ełżca i Jarosław ia przez Rawę ruską.

„ 6*35 z Po.lwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzam sza.
„ 5 45 z Ickan, Siieaawy, Berhom etu tylko w poniedz., S e re tu , Kozo wy.

Noc

'.sobowy
i)

pospiesi.

osobowy
n

pospiesz.

osobowy
n

pospiesz,

n

osobowy

6 0 
6-5f

8*4f

3’0 t z Podwołoczysk n a  dworzec Po łzaw sze  
3’30 z Podwołoczysk na dworzec główny
5 1  z Krakowa z Orłowa, Chabówki, J a s ła  przez Rzeszów; z Orłowa, 

Chabówki, J a s ła , lw onieza, Rymanowa, Sanoka, Sam bora i  Ohy- 
row a przez Przem yśl, 

z Fodwołoozysk, Podwysokiego, Brodów n a  dworzee główny 
z Krakowa (W iednia, B erlina, W ioofawia), W ieliczki, Orłsw z, Roz­

wadowa, N adbrzezią, Sam bora i Chyrowa przez Przem yśl, 
z Krakowa, z Ja s ła  pizez Rzsszów ; z Rawy ruskiej przez Ja ro ­

sław  ; z J a tła , Krosna, lwonieza, Rymanowa, ( Peszt* j pre^z 
Przem sśl

9-10| z Ickan, Nowoeielioy i K ałusza
9-3i z K rakow a, W ie liczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław , t r łe w a , J a ­

sła . K rosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezii-Laborz przez Przem yśl. 
9 4 3  z Podwołoczysk, Brodów, Kopyazym ee, Podw ysokiego, n a  dworzec 

Podzameze.
!J’5l z  ickan, Uus!atyna, Kozowy

10‘00 /, Podwołoczysk, Kopyezyaieo, Podwysokiego na dworze* głów ny
lv '2 l : ze S try ja , Chyrowa 
12 lu  , Ławucznego (P esztu) S try ja , K ałusza

Pociąg odchodzi ze L w ow a.
pospiesz. 6 00 do Polw ołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiagu z dworca 

głównego
„ 6 10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (K ijowa, Odessy), Brodów, Podw ysokiego z dworoe

Podzamcze
os1 bo wy 6 4 5  do I-k an , H.tis;atyna, Suez-twy

ospiesz. 8 4. do K rakowa (W iednia, W rocławia, B e r l.n t ',  Rozwadowa, N adbrzezia,
Oiłow a przez Tarnów  

osobowy : TiO do J.inowa
„ 8 55 do Krokow a, (W iednia, W arszawy, W rosławia, B erlina) Chyrowa, Me-

zó-Laoorcz, (Pesztu), Sanoka, Rym anowa, lwonieza, dtróaa przez 
Przem yśl i przez Tarnów 

„ 9-20 do Skolego, K ałusza, Chyro a »
„ 9 25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzci, Jarosław ia
„ 10 05 do Podw ołoczysk i Brodów z dw orca głównego, Kopyezyńee, H«-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10‘27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamsze, Kopyezyńte, S a -

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan  (Jass , (iałaoza, B ukaresztu) Kozowy, Sopowa, S erstu

pospiesz, 1 5 5  do Podw ołoczyik (Kijowa, Odessy) i Brolów  z dworea g łó .f ie j s
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworea P o d zam ze
„ 2 40 do Czeruiowiec, K ałusza, ilu s ia ty u a , Kórósmezo, Soreta, Ic&au jJass,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do K rakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J a ­

rosław , Ja sła , przez Rzsszów, Chabówki (przez Rzeszów I»b T ar*  
osobowy 3 05 do S try ja  «

4 40 do Jarosław ia

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

4‘40

5-20
6 4 5

7-05 
7-25 
7-30 
7-47 
7 48 

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (W iednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Lzborez (P  z ta ) , 
Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, K rosna przez Przem yśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław , J a s ła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów  

do Ławooznegi (M unkaeza, P esztu) Chyrowa 
do Krakowa (W iednia, W arszawy, W rocław ia, B erlina) MesS-La- 

borcz (P e tz tu j 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (M unkaeza, P esztu ) Chyrowa, K ałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Jonow a
do Ickan  (Jass , Gałacza, B ukaresztu) H usia tyno , K ałusza, Nowe- 

s ie lie , Suczawy
do K rakow a (W iednia , W arszawy, W rocław ia, B erlina) Chyrowa, 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw ouioza (przez Przem yśl) Ja sła , 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (p raw  
Tarnów) Rozwadowa 

do Podw ołoczysk i Brodów, Kopyezyńoa, H usia tyna  z dworea g łó ­
wnego

ten  sam z dworca Podzam cze

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 ano odznaczone są podhrtMeniem  
liczb m inutowych i objęte są t ł u s t e m  ram kam i. — B iuro  inform acyjne e. k . ko­
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja  . H o tt Im perial, dzieła wujahnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego r od ta ju  bilety ja zd y  * ro tk łady  ja zd y  
w formacie kieszonkowym.

U pratzam y Sianow aych czytelników, aby zamawiając lub k u p iją o  p rzedm io ty  
reklam ow ane w Gazecie Narodowej, lub w ogól* korzystając z dział* ogłoszenio­
wego, raczy li powoływać s ię  n a  Gazetę Narodową, jako na  źródło, skąd  in form acje  
swoje zaczerpnęli. Taki* pow oływ ante się bowiem w pływ a na  rozszerzenie ogłoszeń 
G azety  Narodowej.

W y d a w c a  i  o d p o w i t d z i a l u y  r g d a k t o r  P l a t o n  K o s t e c k i . 2  drukarni i litografii P illera  i Ifyółki.

12142129


